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Załogi zakładów im. Dymitrowa 
oraz im. 22 Lipca w Warszawie 

pomyślnie realizują swoje zobowiązania
7, różnych stron kraju napływają coraz liczniej meldunki

0 przedterminowej realizacji zobowiązań podjętych na cześć 
'wielkiego święta naszego narodu — 22 Lipca.

Załoga Zakładów im. D ym i­
trow a w  W arszawie pomyślnie 
rea lizu je  swoje zobowiązania.
Plan . pierwszego półrocza br. 
wykona ła ona na 10 dni przed 
term inem . Dotychczas zobowią­
zania swoje wykonało 20 zespo­
łów  i brygad, które zaoszczędzi­
ły  surowce oraz daiy ponadpla­
nową produkcję wartości ponad 
230 tys. zł.

Brygada inż. Nurka z biura 
konstrukcyjnego wykonała w 
ramach zobowiązań rysunki no­
wego transform atora, którego 
budowa jest znacznie prostsza
1 tańsza, niż dotychczas produ­
kow anych w  tych zakładach.
Inż. N ow ick i — oraz mechanik 
K u ja w s k i opracowują p ro je k t 
specja lnej n a w ija rk i, dzięki k tó ­
rej- proces na w ijan ia  zostanie 
4 -k ro tn ie  przyśpieszony.

u n a Ludu Organ KC
Polskiej Zjednoczonej 

P a rtii Robotniczej

W A R S Z A W A  —  P O N IE D Z IA Ł E K  7 L IP C A  1952 R. W Y D A N IE  A  B C E N A  15 g r .

Tow. Józef Jackowski z owo­
carni, postanowił wykonać do 
dnia 22 lipca zadania przypada­
jące na niego według obecnie 
obowiązujących norm  na okres 
6 lat. W ykonując swe zobowiąza­
nie zw iększył on wydajność pra­
cy z 316 procent na 400 procent 
normy.

*
Załogi sta tków  Polskie j Ma­

ryna rk i Handlowej przodują w 
przedterm inow ej rea lizacji zobo­
wiązań. M. in. drogą radiową za­
m eldowały o wykonaniu zobo­
wiązań lipcowych, załogi stat­
ków M /S „Gen. W alter“ . SjS 
„B y tom “ . S/S „Ś ląsk“ , S/S „H e l“ , 
oraz M /S  „M ick iew icz  i M/S 
„P iast“ .

57 procent podjętych zobowią- 
zań zrealizowała do dnia 1 lipca 

Inżyn ierow ie , technicy i ro- i '3r- załoga Przedsiębiorstwa Po- 
bo tn icy Zakładów  im. D ym itro - łowów i Usiug Rybackich „A r-
■wa u tw o rzy li 4 brygady robotni 
czo-inżyn ieryjne, k tóre rozw ią­
zują trudne problemy techniczne 
oraz pracują nad usunięciem 
„w ąsk ich  garde ł“  w  poszcze­
gólnych działach. W  n a jb liż ­
szym czasie powstanie 6 da l­
szych brygad, k tóre zajmą się 
z ko le i zwiększeniem stopnia 
m echanizacji zakładów, a w 
szczególności na jbardzie j p ra ­
cochłonnych robót.

Załoga zakładów im. 22 L ip ­
ca w W arszawie wykona ła do 
■’ hm. ponad 60 procent zobo­
wiązań produkcyjnych.

Pracownicy karm e lam i posta­
no w ili udzielić pomocy zakła-

ka“  w  Gdyni.
W ykonując zobowiązania lip ­

cowe, podjęte dla uczczenia 
8-m ej rocznicy P K W N  i  Z lotu 
M łodych Przodowników, robot­
nicy Sanockiego Kopalnictwa 
Naftowego w ykona li miesięczny 
plan wydobycia ropy za czer­
wiec w  102,2 procent, pro­
d u k c ji gazu w  100,4 procent, 
a p rodukcji gazoliny w  104,5 
procent.

*
Załoga e lektrow n i przy Za­

kładach Przemysłu Bawełniane­
go w Pabianicach podjęła zobo­
wiązanie podniesienia mocy dy­
spozycyjnej swego zakładu. W 
okresie tzw. szczytu jesienno-zi

dom „Pszczółka“  w  Lub lin ie . ! mowego moc zakiadu zostanie
które nie w ykonu ją  planów pro­
dukcyjnych. Do Lub lina  w y je ­
chała już  w  tym  celu 5-osobowa 
grupa przodujących robotników, 
a pozostali pracownicy tego dzia­
łu  postanow ili tak zorganizować 
pracę, by produkcja nie , uległa 
zmniejszeniu.

Dużym osiągnięciem załogi

zwiększona o 2 tys. kW.
Załoga wezwała wszystkie 

e lektrow nie przy zakładach prze­
mysłu lekkiego w  caiym kra ju  
do podejm owania zobowiązań 
zwiększania produkc ji energii 
e lektrycznej.

Pracownicy Ins ty tu tu  Nauko-

I  sesja Zgromadzenia Ogólnego Polskiej 
Akademii Nauk uchwaliła wytyczne planu 

badań szczególnie ważnych dla rozwoju 
gospodarki i kultury narodowej

Spływ hajakowy Wisłą tłu mor/,a

(I) Dnia 5 bm. w sali Kolumnowej Pałacu Staszica w War­
szawie odbyła się I Sesja Zgromadzenia Ogólnego Polskiej 
Akademii Nauk. Sesja poświęcona była omówieniu wytycz­
nych planu badań szczególnie ważnych dla rozwoju gospo­
darki i kultury narodowej, opracowanych przez sekretariat 
naukowy, komitety i wydziały naukowe oraz Prezydium 
Akademii.

Na uroczystą sesję p rzyb y li: 
członek Rady Państwa i  M a r­
szalek Sejmu Ustawodawczego 
W ładysław K ow alsk i, Prem ier 
Józef Cyrankiew icz, w icepre­
m ier S. Jędrychowski, m in is ter 
Zdrow ia Sztachelski, w icem in i­
strow ie Szkoln ictw a Wyższego 
S. Krassowska i H. G dański, 
w icem in ister O św iaty — H. Ja­
błoński, zastępca przewodniczą­
cego PKPG  m in. E. Szyr, przed­
staw iciele CRZZ i ZSCh.

M iejsca w  Prezydium  zaję li: 
prezes PAN — Jan Dembowski, 
wiceprezesi W. W ierzb ick i, W. 
S ierp iński, K . N itsch oraz se­
kre ta rz  naukow y PAN  S tan i­
sław Mazur.

Zagaja jąc obrady prezes PAN 
— Jan Dembowski, pow ita ł 
przybyłych ną sesję przedstaw i­
c ie li Sejmu, Rządu i  organiza­
c ji społecznych oraz członków 
Polskie j A kadem ii Nauk.

Następnie zabrał głos Pre 
m ie r Józef Cyrankiew icz. (Tekst 
przemówienia podajemy na 
str. 3).

Po przem ówieniu Prem iera

zabrał glos w iceprzewodniczący 
CRZZ — Paweł Wojas, k tó ry  
pow ita ł Zgromadzenie Ogólne 
Polskie j A kadem ii N auk w 
im ien iu  C entra lne j Rady Z w ią ­
zków Zawodowych i k lasy ro ­
botniczej.

„M asy pracujące Polski L u ­
dowej, z klasą robotniczą na 
czele gorąco w ita ją  fa k t powo­
łan ia  do życia Polskie j A k a ­
dem ii Nauk, gdyż w idzą w n ie j 
siłę gotową służyć masom lu ­
dowym  poprzez oddanie tw ó r­
czego trudu  naukowców na 
rzecz budowy podstaw soc ja li­
zmu, gdyż są głęboko przeko­
nane, że będzie ona w  coraz 
w iększym  stopniu pogłębiać 
związek na uk i z życiem, ro zw i­
jać i  umacniać twórczą współ­
pracę naukowców z rob o tn ika ­
mi.

Życzę Polskie j A kadem ii 
Nauk — zakończy! w iceprze­
wodniczący CRZZ — owocnej 
pracy dla dobra O jczyzny L u ­
dowej i  mas pracujących, dla 
przyspieszenia tempa budow n i­
ctwa socjalistycznego i  u trw a ­

lenia pokoju na całym  świecie.
W im ien iu  mas pracujących 

chłopów polskich serdecznie 
pozdrow i! Zgromadzenie O gól­
ne PAN sekretarz generalny 
Żarz. Gł. ZSCh — M arian Ja­
w orski, k tó ry  ośw iadczył: 
„C h łop i polscy rozum ieją, że 
dalszy i  coraz szybszy rozwój 
ro ln ic tw a  nie jest m ożliw y bez 
stosowania nowoczesnej tech­
n ik i i postępowej nauki, która 
dziś otoczona szacunkiem mas 
pracujących, troską i opieką 
ludowego Państwa, ma rzeczy­
w iste m ożliwości twórczego roz­
w o ju  w służbie ojczyzny ludu.

Dotychczasowa p ra k tyka  po­
wiązania nauk i z produkcją  
rolniczą, bezpośrednie kon takty  
naukowców z powstającym  
stopniowo wśród chłopów ru ­
chem m iczurinow skim  — poka­
zują drogę poważnej pomocy 
nauk i dla ro ln ic tw a  i  jednocze­
śnie wzbogacają naszą naukę.

Chłopi polscy głęboko szanu­
ją  ludzi postępowej nauki, w i­
dzą w  nich k ie row n ikó w  i  na­
uczycieli, a równocześnie to­
warzyszy pracy we wspólnym  
dziele um ocnienia s ił naszej 
O jczyzny.“

Z ko le i przemówienie spra­
wozdawcze w yg łos ił prezes 
PAN  — Jan Dembowski.

Referat program owy o w y ­
tycznych planu badań, szcze­

gólnie ważnych dis rozwoju 
gospodarki i k u ltu ry  narodo­
wej. w yg łos ił sekretat z nauko­
wy PAN — Stanisław Mazur.

Po referacie wyw iąza ła się o- 
żyw iona dyskusja, w k tó re j za­
b ie ra li glos liczni członkowie 
Polskie j A kadem ii Nauk. m. in. 
orof. prof.: O. Achm atowicz. 
W. Antoniew icz. N G ąsiorow- 
ska. W. Goetel. O. Lange. A. 
Landau. St. Leszczycki, S. 
P ieńkowski. J. S tarzyński, Z* 
Szymanowski, Z. W ojciechow­
ski, K. W yka, J. Zachwato­
wicz, S. Żółk iewski.

W w yn iku  dyskusji Zgrom a­
dzenie Ogólne Polskie j A kade­
m ii Nauk uchw a liło  jednogło­
śnie wytyczne planu badań 
szczególnie ważnych dla rozwo­
ju gospodarki i k u ltu ry  narodo­
wej oraz regulam iny zw o ływ a­
nia i odbywania sesji Zgrom a­
dzenia Ogólnego PAN jak rów ­
nież regulam in powoływania 
członków PAN.

Na zakończenie obrad zebra­
n i na I  sesji Zgromadzenia O- 
gólnego PAN  u ch w a lili jedno­
m yśln ie tekst lis tu  do Prezy­
denta RP Bolesława B ieruta 
oraz wystosowali depesze do 
A kadem ii Nauk ZSRR ja k  ró w ­
nież do A kadem ii Nauk b ra t­
n ich k ra jó w  dem okracji ludo­
wej, Chińskie j R epub lik i L u ­
dowej i NRD.

Przeciwko imperialistycznym drapieżcom, o wolność i pokój
Dalsze obrady sesji Światow ej Rady Pokoju w B erlin ie

(TELEFO NEM  OD SPECJALNEGO W 'YSŁANNIKA „TR Y B U N Y  LUDU")

jest zorganizowanie 15 nowych wo - Badawczego K o le jn ic tw a  
racjonalizatorskich brygad ro- i postanow ili rozszerzyć wspólpra- 
bnt,piczo - inżyn ie ry jnych. 6-oso-, ce z k lubam i racjona liza torsk i- 
bowa brygada inż. Roubinka zo- i mi.
bowiązała się opracować do 30! Ponadto pracownicy Ins ty tu tu  
sierpnia br. p ro je k t skrócenia i zobowiązali się wykonać szereg 
cyk lu  produkc ji pewnego gatun- j dodatkowych prac naukow o-ba- 
ku karm elków  o ok. 60 procent. I dawczych.

W ysokie  odznaczenie państwowe 
o trzym ał W ojciech B rydz ińsk i

(f) W  dn iu 4 bm., w  75 rocz­
nicę urodzin znakomitego a r ty ­
sty scen polskich W ojciecha 
Brydzińskiego, odbyto się w 
Państwow ym  Teatrze Powszech­
nym  uroczyste przedstaw ienie 
sztuki L. Rachmanowa „N iespo­
ko jna  starość“  z solenizantem 
w  ro li głównego bohatera — 
profesora Poleżajewa.

Na przedstaw ienie przyby ł 
M arszalek Sejmu W l. K ow a l - 
ski, przedstaw icie le Rządu, 
św iata artystycznego sto licy o- 
raz świata pracy.

Burzą oklasków i powstaniem 
z m iejsc pow ita ła publiczność 
solenizanta, k tó ry  po przedsta­
w ien iu  ukazał się na scenie po­
śród licznych przedstaw icie li 
św iata teatralnego.

W icem in. K u ltu ry  i  Sztuki 
W ł. Sokorski w  k ró tk im  prze­
m ów ien iu podkreś lił w ie lk i 
w k ład  twórczy znakomitego a r­
tys ty  w rozwój polskiego życia 
teatralnego. Następnie w icem in. 
Sokorski udekorował W. B ry  - 
dzińskiego Krzyżem  Kom andor­
skim  7, Gwiazdą O rderu O dro­
dzenia Polski.

L is t Prezesa Rady M in is tró w  
J. Cyrankiew icza do znakom ite­
go a rtys ty  odczytał dyrek to r 
B iu ra Dzia łu O św ia ty i 'K u ltu ­
ry  Prezydium  Rządu Z. D w o­
rakow ski. P rem ier, składając 
. • B rydzińskiem u życzenia 
szczęścia osobistego i d ług ich

la t twórczej i owocnej -pracy 
dla dobra k u ltu ry  w  Polsce L u ­
dowej w y ra z ił zarazem głębokie 
przekonanie, że k ilkudzies ięc io­
le tn ia  praca a rtys ty , oparta na 
najlepszych tradycjach .sceny 
po lskie j oraz jego osobista po - 
stawa, są ty m i n iep rzem ija ją  - 
cym i wartościam i w  h ip to rii 
sceny narodowej, k tó re  zawsze 
w inny  być wzorem dla a k to r­
stwa polskiego w  walce o sztu­
kę. /

Następnie życzenia solenizan­
tow i z łożyli dy re k to r Państwo­
wego Teatru Powszechne - 
go K. Borowski, p rzedstaw i­
cie l S P A T iF  M. W yrzykow sk i i 
przedstaw icie l Zw . Pracowni -  
ków S ztuk i i K u ltu ry  — S kar- 
żewski.

G orącym i oklaskam i p rzy ję li 
zebrani wystąp ienie delegacji 
załogi FSO na Żeraniu, k tóra 
wraz z życzeniami złożyła w 
darze artyście znaczek pam ią t­
kow y fa b ry k i i w iązanki k w ia ­
tów.

Liczne delegacje a rtys tów  zło­
ży ły  następnie solenizantow i 
kw ia ty  oraz podarunki.

Na zakończenie uroczystości 
zabrał głos W. B rydz ińsk i, 
składając serdeczne podzięko - 
wanie za wysokie odznaczenie 
i siowa uznania stw ierdzając, 
że staną się one dla niego bodź­
cem do dalszej pracy na chwałę 
sztuki i  Po lski Ludowej.

Berlin , 5 lipca.
W piątek, na nocnej sesji 

Św iatow ej Rady Pokoju toczyła 
się dyskusja nad sprawą roz­
bro jen ia  i w a lk i o P akt Poko­
ju. W ielka ilość mówców, k tó ­
rzy dotychczas zabrali glos w 
dyskusji, świadczy o wadze o- 
m aw ianych na sesji problemów 
o ich istotnym , głębokim  zna­
czeniu dla narodów.

W dyskusji wystąp iło  w ie lu  
przedstaw icie li z Dalekiego i 
B liskiego Wschodu.

Kum arapa i pani K ipo lan i 
(Indie), Subsoon Horn (Syjam), 
Stzan Stun-hong (M alaje), Ta- 
bet (Liban), Cassart (Syria), 
Habib i (Izrael), Ben S lim an (Tu­
nis), Varos Lyssarides (Cypr), 
Hormoz (Iran), wszyscy oni mó­
w ili o wyzysku swych k ra jów  
przez am erykańsko _ angie lski 
im peria lizm , o straszliw ej nę­
dzy, o głodzie. Delegat In d ii o- 
pow iada ł o m ilionach o fia r g ło­
dowej k lęsk i. I  m ó w ił o tym ,

że w  sąsiednich Chinach raz na 
zawsze zn ik ła  Klęska głodu. W 
wystąpieniach delegatów Dale­
kiego Wschodu p rzeb ija ł podziw 
dla w ie lk ich  przemian ja k ie  za­
szły w Chinach, w  k ra ju , k tó ­
ry tak niedawno jeszcze w yda­
ny byl na iup  rodzim ych i ob­
cych wyzyskiwaczy.

Jeden po drug im  wstępowa­
li na trybunę delegaci k ra jów  
A m eryk i Łacińskie j. L ian  ca
Fiah la (B razylia), M arine llo  
(Kuba), Enrico G tudici (A rgen­
tyna), Carlos Leon (Wenezuela). 
Chociaż różne w a ru n k i panują 
w  tych kra jach , ale ich w spól­
ną tragedią jest bezlitosna eks­
ploatacja przez am erykańskie 
monopole.

M ó w ili wreszcie przedstaw i­
ciele k ra jó w  m arshallow skich 
— Alessandra Piaggio (W io­
chy), Paul Rodi (Francja) oraz 
R icardo Lom bard i (W łochy). 
M ówcy w skazyw ali na ka ta ­
stro fa lne sku tk i gospodarcze

narzuconego zachodniej E uro ­
pie przez Stany Zjednoczone 
wyścigu zbrojeń. W skazywali 
również drogę w yjścia  z im ­
pasu gospodarczego, drogę w io - 
dącą do zachowania pokoju. 
T,a droga to zawarcie P aktu  Po- 
kp ju  m iędzy pięcioma m ocar­
stwami oraz redukcja  zbrojeń, 
o: k tó re j m ów ił na poprzedniej 
popołudniowej sesji delegat ra ­
dziecki, A. K orn ie jczuk.

,Z ko le i w ys tąp ił przedstaw i­
cie l H iszpanii, bohatersko w a l­
czącej przeciw  reż im ow i F ran ­
co — Arcas.

Lopez Raim undo — bohater 
narodu hiszpańskiego skazany 
został w łaśnie przez fra n k i-  
stowski sąd, ale trw a  i rozw ija  
się w a lka  narodu.

W  im ien iu  150 m ilionów  M u ­
rzynów  przem awiał delegat 
czarnej A f ry k i — d ‘Arboussier. 
M u rzyn i — m ów ił z w ie lką  pa­
sją ¿‘A rboussier — od Dakaru 
po Zanzibar, od Sahary po

Grupa przodowników pracy  i racjonalizatorów z Zakładów  
Mechanicznych w Ursusie bierze udział w spływie ka jakowym  
Wisłą do morza. W czasie sp ływu , wykonując zobowiązani» 
podjęte dla uczczenia Z lo tu Młodych Przodowników, sportow­
cy zakładów w Ursusie będą pomagać robotnikom PGR i człon­
kom spółdzielni produkcyjnych w pracach przygotowawczych  
do akc ji żn iw ne j. Na zdjęciu: uczestnicy sp ływu w czasie ostat­
nich przygotowań sprzętu, k tó ry  został przez nich wykonany  

* F o lo  C A F

Depesze z o ka z ji d ru g ie j roczn icy  
podpisania U k ła d u  w Zgorzelcu
Do

Prezesa Rady M in is trów  
N iem ieckie j Republik i Dem okratycznej 
Towarzysza Otto Grotewohla

B e r l i n
Przylądek Dobrej Nadziei — 
nie chcą żyć d łuże j tak, ja k  
ż y li w  przeszłości i prowadzą 
nieprzerwaną w alkę przeciw 
uciskow i ko lon ia lnem u i  n ie ­
w o ln ic tw u.

Na popołudniowej sesji w so­
botę zabrał głos delegat polski, 
Jarosław  Iwaszkiew icz, k tó ry  ! 
naw iązał do tego wszystkiego. | 
co opow iadali delegaci k ra jó w  | 
ko lon ia lnych i  zależnych. „ Ic h  : 
w a lka  — pow iedzia ł Iw aszkie­
w icz wśród oklasków — łączy 
się ze w span ia łym  ruchem, k tó ­
ry  ja k  płom ienna wstęga ow i­
ja  św ia t caiy, z ruchem  obrony 
pokoju. Ich  w a lka  o wyzw ole­
nie jest jednocześnie elemen­
tem naszej w a lk i o pokój“ .

Przem ówienie delegata Pol­
ski, będące wyrazem  głębokie j 
solidarności narodów już w o l­
nych z narodam i walczącym i 
o wolność, p rzyw itane  zostało 
gorąco przez zebranych.

ZO FIA  AR TYM O W SKA

Zjednoczony wysiłek wszystkich narodów 
warunkiem zapewnienia pokoju

Referat sekretarza generalnego Biura Światowej Rady Pokoju
— Jean Lalfitle

Spółdzielnie produkcyjne i PGR-y 
Opolszczyzny kuńezą sprzęt rzepaku

i jęczmienia ozimego
(f) W Państwowych Gospo­

s i stwach Rolnych, spółdziel­
niach produkcyjnych oraz in - 

, alnych gospodarstwach 
, . °Psk lch wojew ództw a opol- 
v Powadzone są in te risyw - 
e prace przy sprzęcie rzepaku 

i jęczm ienia ozimego.
Do koszenia rzepaku i jęcz­

m ienia ozimego przystąp iło  na 
O polszczy znie ponad 70 pań­
stwowych gospodarstw rolnych, 
prży czym n iek tó re  gospodar­
stwa zakończyły ca łkow i cie
spizęt tych i ośliń W zesnole1 ,

p ny. T ak np w powiecie gród- 
kow skim  koszenie rzefiaku i

PGR Jędrzejów, w  pow g?0d ! 
kow skim , w  6-ciu gospodar­
stwach w  ciągu pó łtora dnia 
skoszono rzepak z 27 ha oraz 
jęczmień z 42 ha. A by nie dopu­
ścić do s tra t w nasionach rzepaku 
korzenie dokonywane jest je ­
dynie w godzinach porannych i 
w ieczoram i, sprzęt zaś jęczm ie­
nia w  ciągu dnia. Po^sprzęcie 
rzepaku i jęczm ienia tra k to rz y ­
ści p rzys tąp ili na tychm iast do 
Podorywek.

Sprawny przebieg prac przy 
sprzęcie jęczm ienia zawdzięcza­
ją  P G R -y opolskie odpowied­
niemu wyposażeniu w maszyny. 
W zespole PGR Żyrowa w pow. 
strzeleckim  oraz w  zespole PGR 
B „g w pow. brzeskim  sprzętu 
jęczm ienia dokonuje się kom ­
ba jnam i radzieckim i typu 
„S 4“ .

Sprzęt rzepaku i jęczmienia 
ozimego przeprowadzają w całej 
pełni spółdzielnie produkcyjne 
w ozeregu pow ia tów  Opoiszczyz-

jęczm ienia kończy już ponad 
30 spółdzielni produkcyjnych.

O rozpoczęciu prac przy ko­
szeniu rzepaku i jęczmienia za­
m eldow ali również chłop i in d y ­
w idua ln i. M. in. w powiecie 
strzeleckim  w  gm inach: Roz- 
m ierka, Izbicko i  Szymiszów 
większość gospodarstw in d y w i­
dualnych kończy już  koszenie 
rzepaku i  jęczm ienia ozimego.

(f) BERLIN (PAP), W dniu 4 lipca nadzwyczajna seii.ia 
Światowej Rady Pokoju przystąpiła do trzeciego punktu po­
rządku dziennego: „Wyścig zbrojeń a walka o pakt pokoju“. 
Referat poświęcony zagadnieniu walki o zawarcie paktu po­
koju wygłosił sekretarz generalny Biura Światowej Ra­
dy Pokoju — Jean Laffitte.

O m ów ił on dwa zagadnienia: 
kam panię na rzecz zawarcia 
paktu  poko ju  oraz możliwość 
rozszerzenia te j kam pan ii. K a m ­
pania na rzecz zawarcia paktu  
poko ju  — oświadczy! mówca — 
stała się w  naszym ruchu pod­
stawowym  zagadnieniem. N a­
sze w y s iłk i w  te j dziedzinie nie 
pow inny się ograniczać do a k ­
c ji zbierania podpisów, lecz na 
podstaw ie osiągniętych już  . re ­
zulta tów , w y s iłk i te w in n y  po­
głębiać się i  rozszerzać dopóki 
pak t pokoju nie zostanie pod­
pisany.
' L a ff i t te  podkreśla, że idea 
zawarcia paktu  poko ju  n ie  na­
leży dziś ty lk o  do Rady Poko­
ju  i  do setek m ilion ów  m ę ż ­
czyzn i kob iet, k tó rzy  podpisali 
apel o zawarcie tego paktu. Ideę 
tę popiera ją  różne prądy spo­
łeczne, znajdujące się poza ru ­
chem obrońców pokoju, a k tó ­
re bieg wydarzeń zm usił w  
końcu do żądania takiego same­
go rozw iązania sprawy, ja k ie ­
go m y żądamy.

N ie mogłoby do tego dojść 
— pow iedzia ł L a ff i t te  — gdyby 
idea .zawarcia paktu  pokoju — 
ja k  tw ie rd z ili n iek tó rzy  — była 
ty lk o  hasłem propagandowym.
Żądamy paktu  poko ju  i  w raz z 
nami żądają tego in n i, ponie - 
waż ty lk o  przez porozumienie 
m iędzy pięcioma w ie lk im i m o­
carstwam i un iknąć można w o j­
ny.

P akt pokoju może stać się 
wyrazem zasady pokojowego 
współistn ienia, zasady uznanej 
i  p rzy ję te j z początku przez 
główne s trony  zainteresowane,

a następnie przez ca ły pozosta­
ły  świat. Mówca podkreślił, że 
idea pokojowego współistn ienia 
osiągnęła w  ostatn im  czasie 
poważne sukcesy i spotkała się 
z poparciem  w  łon ie  samej O r­
ganizacji Narodów  Zjednoczo­
nych.

Naw iązując do sukcesu akc ji 
zbierania podpisów pod apelem 
Św iatow ej Rady P oko ju L a f-  
f it te —przypom nia ł, że około 1/3 
ludności k u l i  ziem skiej w ypo­
w iedzia ła się na rzecz paktu 
pokoju. W  h is to r ii ludzkości 
n ie  by ło  jeszcze w ypadku, aby 
wo la ludu  znalazła tak  potęż­
ny wyraz.

O m aw iając sprawę rozsze­
rzenia ruchu obrońców pokoju 
L a ff it te  oświadczył, że spra­
wa zjednoczenia ja k  najszer­
szych rzesz ludz i na całym  świe­
cie pozostaje od c h w ili u tw o­
rzenia Rady je j podstawową 
troską. Dążym y do takiego zje­
dnoczenia wiedząc, że pokoju 
nie można zapewnić przy po - 
mocy. w ys iłku  jednego ty lko  
k ra ju , jednego ty lk o  narodu, 
lecz że konieczne są w ys iłk i 
wszystkich narodów.,

Zjednoczenie tak ie  jest mo - 
żliwe. Jest ono konieczne prze­
de wszystkim  w  granicach po­
szczególnych k ra jó w , a następ­
nie w  ska li m iędzynarodowej. 
W  granicach jednego k ra ju  jest 
ono konieczne, ponieważ wszę­
dzie sprawa pokoju jest ściśle 
związana z interesam i narodo­
w ym i; jest ono konieczne w 
ska li m iędzynarodowej — p o ­
nieważ pokój, z którego w y łą ­
czony będzie jeden k ra j,  lub

grupa k ra jów , nie będzie w 
istocie pokojem.

L a ff i t te  wskazał na dokona­
ną przez Radę pracę w  te j dzie­
dzin ie i  na je j w y s iłk i w  k ie ­
run ku  zacieśnienia kon taktów  
z każdym  ruchem w ystępują­
cym na rzecz pokoju, na je j 
w y s iłk i rozszerzenia ram  swej 
działalności.

Ś w iatow a Rada P oko ju nie 
zamierza zdobyć w  te j dziedzi­
nie żądnego monopolu. N ie pre­
tenduje ona również do tego, 
aby uzależniać swe poparcie od 
przy jęc ia  je j program u pokojo­
wego. Św iatow a Rada Pokoju 
po prostu popiera i  wzywa 
swych zw olenników  do popie - 
ran ia  wszelk ie j a k c ji bez wzglę­
du na to, skąd pochodzi, jeże­
l i  akc ja  ta  w  ja k im ko lw ie k  
stopniu może służyć dziełu wza­
jemnego zrozumienia, w ym iany  
poglądów m iędzy narodam i.

Jeżeli obecnie napięcie m ię­
dzynarodowe wzrasta—■ ośw iad­
czy! dalej L a ff it te  — to  rów no­
cześnie należy stw ierdzić, że 
n igdy jeszcze nie było  tak  sze­
rok ich  perspektyw  dla zjedno­
czenia ludz i w  celu uratow ania 
pokoju. N igdy jeszcze dzieło 
obrony pokoju nie m ia ło  tak 
w ie lk ie j liczby jaw nych i u k ry ­
tych zwolenników.

Jeżeli, po tra fim y  słusznie o- 
cenić i zrozumieć gtówne trosk i 
m ilionów  ludzi, to m ożliw e bę­
dzie założenie podstaw jeszcze 
bardzie j szerokiego zjednocze­
nia. W  toku przygotowań do 
nowego kongresu, można będzie 
w yjść poza nasze obecne ram y, 
nie pozostawiając na stronie 
żadnego człow ieka dobre j wo li.

Z jednoczenie to — oświadczył 
w  zakończeniu L a ff it te  — w in ­
no być dostatecznie s ilne  aby 
zapewnić pokój.

Lud francuski 

domaga się uwolnienia  

Andre Stila
(f) P A R Y Ż  (PAP). Dzienn ik 

„H u m an ité “  donosi o potęgują­
cej się z dn ia na dzień akc ji 
p ro testacyjne j pod hasłem w a l­
k i o zwoln ien ie  S tila  i  pozosta­
łych bezprawnie uw ięzionych 
pa trio tów  francuskich . W  ca­
ły m  k ra ju  odbyw ają się wiece 
i  dem onstracje protestacyjne, 
uchwalane są rezolucje, doma­
gające się poszanowania swobód 
dem okratycznych i zwolnien ia 
z w ięzień bo jow n ików  o pokój.

„H u m an ité “  podaje jedno­
cześnie, że po 43 dniach od ch w i­
l i  osadzenia w  w ięzieniu, Andre 
S til zostanie 7 bm. po raz p ie r­
wszy przesłuchany przez sędzie­
go J? cquinot. D zienn ik pisze, że 
rząd będzie us iłow a ł zmontować 
przeciwko S tilo w i oskarżenie o 
zamach na „zewnętrzne bezpie­
czeństwo państwa“ , aby posta­
w ić naczelnego redaktora „H u ­
m an ité “  przed sądem w ojsko - 
wym .

Faszystowski wyrok 
na Lopeza Raimundo 

i towarzyszy
(f) P A R Y Ż (PAP), Jak dono­

si prasa francuska, w  dn iu  3 
bm. zakończył się proces prze­
c iw ko  Lopezo Raim undo oraz 
in n j'm  hiszpańskim  patrio tom , 
postaw ionym  przed trybuna łem  
w ojskow ym , za to. że w  marcu 
1951 r. k ie ro w a li ruchem s tra j­
kow ym  robo tn ików  barceloń- 
skich.

T rybun a ł w o jskow y w  Barce­
lon ie  skazał Lopezo Raim undo 
na 4 la ta w ięzienia a innych pa­
tr io tó w  hiszpańskich na karę 
w ięzienia od 6 miesięcy do 4 
lat.

O m awiając w yrok w  proce­
sie Lopeza Raimundo i jego to­
warzyszy, dziennik „ L ‘ Hum ani­
té“  pisze m. in.: „F ranco nie u- 
zyskal takiego w yroku skazu­
jącego, jakiego pragnął. Jest to 
sukces ludu hiszpańskiego, w a l­
czącego o wolność oraz. sukces 
akc ji solidarności m iędzynaro­
dow e j".

Z okazji d rug ie j rocznicy podpisania w Zgorzelcu Ukiadu m ię­
dzy Rzecząpospolitą Polską a N iem iecką Republiką Dem okra­
tyczną o wytyczen iu ustalonej i istn ie jącej polsko — niem ieckie j 
granicy państwowej ślę Wam. Towarzyszu Premierze oraz Rządo­
w i NRD serdeczne pozdrowienia w im ien iu Rządu Polskiego 
i w łasnym.

Pogłęb.ająca się w  oparciu o ten Układ przyjaźń między na­
szymi narodami jest ważnym wkiadem  w dzieło u trw a len ia  po­
koju.

Życzę narodowi niem ieckiem u powodzenia w jego walce_ 
o zjednoczone, pokojowe, niepodległe i demokratyczne Niemcy. 
Naród polski solidaryzuje się z dem okratycznym i siłam i narodu 
niemieckiego w ich słusznej walce. W walce te j naród niem iec­
k i ma za sobą poparcie całego światowego obozu pokoju, k tó re ­
mu przewodzi W ie lk i Związek Radziecki.

(—) JÓZEF C Y R A N K IE W IC Z

Do
M in is tra  Spraw Zagranicznych 
N iem ieckie j Republik i Dem okratycznej 
Pana Georga Dcrtingcra

B e r l i n
Proszę przyjąć, Panie M in istrze, serdeczne życzenia z okazji 

d rug ie j rocznicy podpisania w  Zgorzelcu U kładu między Rzeczą- 
poapolitą Polską a N iem iecką Republiką Dem okratyczną o w y ­
tyczeniu ustalonej i istn ie jącej polsko — niem ieckie j granicy 
państwowej.

P rzyjaźń między narodem polskim  a niem ieckim , pogłębiająca 
się w  oparciu o ten U kład, stanowi ważny czynn ik w walce obu 
naszych narodów o u trw a len ie  pokoju, k tó ra  prowadzą one 
wspólnie pod przewodnictwem  W ielkiego Zw iązku Radzieckiego 
przeciw podżegaczom wo.ennym.

Życzę narodowi niem ieckiem u dalszych sukcesów w walce 
o pokój i zjednoczone, pokojowe, niepodległe i demokratyczne 
Niemcy.

(—) DR STA N ISŁA W  SKRZESZEW SKI

10 lipca — posiedzenie Sejmu 
Usl a w od a w czeg o

Marszałek Sejmu Ustawodaw-1 
czego RP wydał w dn iu 5 lipca j 
br. zarządzenie treści następu­
jące j:

Posiedzenie Sejmu Ustawo­
dawczego RP odbędzie się w j 
dn iu  10 lipca 1952 r. o godz. 10. |

Marszalek
Sejmu Ustawodawczego 

(—) W ŁADYSŁAW  KO W ALSKI 
*

Porządek dzienny 106 posie­
dzenia Sejmu Ustawodawczego 
RP przew iduje: Sprawozdanie

K om is ji Budow nictwa o rządc 
wym  projekcie ustawy o żm ij 
nie organizacji w ładz i instytuc 
w dziedzinie budownictw ; 
sprawozdanie K om isy j: Handl 
Wewnętrznego i Spółdzielczośi 
oraz Rolnictw a i Reform Ro 
-nych o -rządowym projekcie i 
stawy o obowiązkowych dosta 
wach zbóż; Sprawozdanie K t 
m isy j: K u ltu ry  i Sztuki ora 
Prawniczej i Regulam inowej 
rządowym projekcie ustawy 
praw ie autorskim ; Powołani 
K om is ji O rdynacji Wyborczej.

Proporce i dyplomy uznania 
otrzyma młodzież przodująca 

we współzaftodniclwie przedzlolouyiii
(f) We współzawodnictw ie i 

przodownictw ie zlotowym  set­
k i tysięcy m łodych chłopców 
i  dziewcząt podniosły swoją w y ­
dajność pracy, powstały nowe 
tysiące m łodzieżowych brygad 
produkcyjnych, wyrosło w ielu 
praw dziw ych bohaterów pracy 
Szeroko rozw inęło się w toku 
przygotowań do Z lo tu współ­
zawodnictwo międzybrygadowe 

500 m łodzieżowym brygadom 
produkcy jnym  z zakładów pra­
cy i 200 m łodzieżowym bryga­
dom produkcyjnym  z PGR. 
POM i spółdzielni p ro du kcy j­
nych. które we współzawodnic­
tw ie  zlotowym  osiągnęły na j­
lepsze w y n ik i — Zarządy Wo­
jewódzkie ZM P wręczą — w 
czasie m iejscowych obchodów 
dn i Z lo tu  i Święta Odrodzenia 
— proporce zlotowe.

Obok współzawodnictwa ze­
społowego szybko rozw ija  się 
współzawodnictwo in d yw id u a l­
ne. Podczas ostatnio przepro­
wadzonych zebrań młodzież 
w ybra ła  najlepszych delega­
tam i na ż lo t, a pozostałych 
przodujących we współzawod­
n ic tw ie  przedzlotowym  posta­

now iła wyróżnić. Dla tych w y ­
różnionych przez młodzież Za­
rządy W ojewódzkie przygoto­
wały „D yp lom y Uznania“ .

O koło 25 tysięcy młodych ro ­
bo tn ików  i robotnic otrzyma od 
Zarządów W ojewódzkich pod­
czas miejscowych uroczystości 
zlotowych pięknie wykonane 
„D yp lom y Uznania za zasługi 
w walce o zwycięska realizację 
trzeciego roku planu 6-letnicgo 

j uzyskane we współzawodnic- 
j tw ie  z lo tow ym “

Dyplom y Uznania za przo­
downictwo w ulepszaniu pracy 
na wsi otrzym a około 20 ty ­
sięcy m łodych chłopców i 
dziewcząt z gromad. PGR. POM  
i spółdzielni produkcyjnych.

i m $  IV V I: \1 E RZ E :
|  R O M A N  Z A M B R O W S K I, se%

k re ta rz  K C  P Z P R : H is to ry ­
czna uchw a la  B iu ra  In fo rm a ­
c y jn e g o  p a r t i i  k o m u n is ty c z ­
n ych  i ro b o tn ic z y c h .

W A N D A  S U C H E C K A : D la ro ­
b o tn ik ó w , d la  załóg.
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Fiasko pewnego eksperym entu
We wtorek, po paromiesięcz­

nej przerwie, odbędzie się w 
parlamencie francuskim nowe 
glosowanie nad Votum zaufania 
dla rządu. Glosowania zażądał 
premier Pinay w  związku z rzą­
dowym projektem tzw. ruchomej 
skali plac.

Jeszcze w marcu komisja pra­
cy Zgromadzenia uchwaliła po­
nownie, raz już przyjęty przez 
izbę i następnie zablokowany w  
Radzie Republiki (senat) pro­
jekt ruchomej skali. Choć nie­
doskonały — uwzględniał on 
jednak szereg postulatów robot­
niczych. Rząd Pinay‘a uczynił 
wszystko, co możliwe, aby nie 
dopuścić do ostatecznego uchwa­
lenia projektu. Licząc na zła­
manie oporu klasy robotniczej 
przy pomocy ataku na partię ko­
munistyczną i  CGT, gabinet 
„200 rodzin“ wielkokapitalisty­
cznych uruchomił zarazem wiel­
ką machinę oszustwa ekonomi­
cznego — tzw. eksperyment Pi- 
nay‘a.

Rząd Pinay* a oświadczył mia­
nowicie, że utrzymując w pełni 
rozdęty budżet wojskowy, po­
trafi powstrzymać inflację i to 
bez wprowadzenia nowych po­
datków. „Oto nowy zbawca 
Francji, nowa Joanna d‘Arc“ — 
zachłystywała się z zachwytu fa­
szystowska „Aurorę“. Kombina­
cja Pinay‘a była następująca:

Zamiast nowych podatków 
rozpisano pożyczkę złotą, to zna­
czy o obligacjach stałej warto­
ści związanej z wartością zło­
ta. Pinay liczył, że pożyczkę po­
prą zarówno burżuazja, zachwy­
cona „silną ręką“ swojego rzą­
du i amnestią dla oszustów 
podatkowych — jak i drob­
nomieszczaństwo, które po ter­
rorystycznych akcjach pana 
Pinay‘a miało nabrać przekona­
nia o trwałości jego rządu. W ed­
ług oficjalnych obliczeń rządu 
miała ona przynieść 600 mild, 
franków w złocie. Drugim ele­
mentem eksperymentu była ra­
chuba na sezonową zniżkę cen 
niektórych artykułów rolnych

i kryzysowy, wynikający ze 
zmniejszenia popytu, spadek cen 
artykułów przemysłowych. L i­
cząc na to rząd hałaśliwie ogło­
sił „eksperyment zniżki cen“ i 
pod tym pretekstem odraczał 
uchwalenie ruchomej skali płac, 
jako niepotrzebnej, bo przecież 
„ceny i tak spadną“. Na fali 
„eksperymentu“ zorganizowano : 
wielki atak przeciw partii ko- i 
munistycznej i CGT tak, aby 
po zakończeniu „eksperymentu“ 
klasa robotnicza była już nie­
zdolna do kontruderzenia.

Rachuby te poniosły fiasko. 
Zahamowany na dwa miesiące 
wskaźnik cen począł rosnąć na 
nowo od połowy czerwca, gdy 
tylko skończył się sezonowy spa­
dek cen rolniczych. W ielkie mo­
nopole nie dopuściły, pomimo 
kryzysu zbytu, do spadku cen 
przemysłowych. W ciągu najbliż­
szych trzech miesięcy należy o- 
czekiwać „nowej fali inflacji“ — 
nawet według brytyjskiej agen­
cji Reutera. Klasa robotnicza, 
która miała być rozbita — oka­
zała się znacznie silniejsza niż 
liczył Pinay i dopiero co wywal­
czyła zwolnienie z więzienia 
tow. Duclos. A pożyczka w w yni­
ku niechętnej postawy drobno­
mieszczaństwa dała tylko 150 
mild, miast 600 mild, franków. 
„Stąd dziura budżetowa i ko­
nieczność nowych podatków“. 
(Reuter).

W tej sytuacji rząd Pinay'a 
nie mógł już wykręcić się od de­
baty nad ruchomą skalą plac. 
Słabnący gabinet uciekł się więc 
do „normalnych“ metod i prze­
dłożył Zgromadzeniu „kontrpro- 
jekt“, który jest parodią rucho­
mej skali, i teraz mobilizuje 
większość szantażując wnio­
skiem o Votum zaufania.

Pinay powrócić musiał do 
zbankrutowanych metod swych : 
poprzedników. Jego „ekspery­
ment“ został w pełni zdemasko­
wany. „Joanna d* Are“ burżuazji 
francuskiej została w ten spo­
sób sprowadzona do właściwych 
proporcji, (wo)

Przemówienie premiera Grotewnhla
(f) B E R L IN  (PAP). Na uro­

czystej inauguracji festiw a lu 
twórczości ludow ej w  B erlin ie  
przem awiał prem ier O tto Gro- 

. tewohl. k tó ry  om ów ił osiągnię­
cia budow nictw a ku ltu ra lnego 
NRD i zadania stojące przed po­
stępową k u ltu rą  niemiecką.

Prem ier G rotewohl om ów ił 
również zagadnienia związane 
ze zdradziecką po lityką  odweto­
wą Adenauera.

Stw ierdzając, że separatysty­
czny układ nigdy nie zostanie

aprobowany przez patriotyczne 
s iły  Niemiec, G rotew ohl powie­
dział: „U k ła d  ten będzie pozba- 
w ’ony mocy nawet w  tym  w y ­
padku, jeżeli znajdą się ludzie, 
którzy go ra ty f ik u ją “ . Rząd NRD 
uczyni wszystko, ażeby poprzeć 
w a lkę  o jedność i pokój. Naka­
zem c h w ili jest zjednoczenie 
wszystkich k ie runków  w a lk i na­
rodowo-wyzwoleńczej w  jedno­
li ty ,  potężny ruch oporu, ruch 
prowadzący do zwycięstwa na­
rodu.

Protest gen. Czujknwa przeciwko 
prowokacjom brytyjskim 

wobec rozgłośni berlińskiej
(f) B E R L IN  (PAP). W związku 

z prowokacjam i b ry ty jsk ich  
w ładz okupacyjnych w  stosun­
ku do rozgłośni, podlegającej 
ko n tro li w ładz radzieckich, a po­
łożonej w  b ry ty jsk im  sektorze 
B erlina , przewodniczący radziec­
k ie j K om is ji K o n tro li w  N iem ­
czech. generał Czujkow , wysto­
sował do Wysokiego Komisarza 
W ie lk ie j B ry ta n ii K irk p a tr ic k a  
pismo protestacyjne.

Władze zachodnio-berlińskie 
działa jąc według wskazań b ry ­
ty jsk ich  w ładz okupacyjnych, 
n ie jednokro tn ie  przeryw ały do­
stawę prądu dla rozgłośni i sta­
w ia ły  szereg innych przeszkód 
w  norm alnym  je j funkc jonow a­
n iu . Prócz tego zdarzyły się k i l ­
kakro tn ie  w ypadk i p row okacyj­
nych w yb ryków  różnego rodza­
ju  przestępczych elementów w 
stosunku do niem ieckich p ra­
cow ników  rozgłośni i funkc jo ­
nariuszy radzieckie j ochrony.

Poza tym  3 czerwca 1952 r. 
kom endant b ry ty jsk iego  sektora 
B erlina  w yda ł n ieodpow iedzial­
ny rozkaz o blokadzie rozgłośni.

W piśmie z 9 czerwca 1952 r. 
kom endant bry ty jsk iego  sektora 
B erlina  zakom unikow ał, że w ła ­
dze b ry ty jsk ie  odw ołu ją  blokadę 
rozgłośni, lecz m ają zam iar 
wprowadzić „p rze pu s tk i“  upo­
ważniające n iem ieckich współ­
pracow ników  rozgłośni do wstę­
pu do gmachu, p rzy  czym w yda­
wanie tych „przepustek“  zlecone 
zostało m agistra tow i dzieln icy 
C harlo ttenburg, nie mającemu 
żadnego zw iązku z pracą rozgło­
śni i nie mogącemu w  żadnym 
stopniu kontro lować lub  w  inny 
sposób w pływ ać na skład pra­
cow ników  rozgłośni.

Gen. C zu jkow  domaga się za­
przestania bezprawnych aktów, 
zm ierzających do zakłócenia nor­
m alnej pracy rozgłośni be rliń ­
skiej.

Prawdziwą gwarancją bezpieczeństwa narodów 
może i musi być Pakt Pokoju między pięcioma

wielkimi mocarstwami
Przemówienie delegata radzieckiego Aleksandra Korniejczuka

(f) BERLIN (PAP) — Przemawiając w dyskusji nad trze­
cim punktem porządku obrad nadzwyczajnej sesji Światowej 
Rady Pokoju, delegat radziecki Aleksander Korniejczuk 
przedstawił na podstawie bogatego materiału dowodowego 
obłudną politykę mocarstw zachodnich w sprawie rozbroje­
nia.

Przedstaw iciele b loku  anglo- 
am erykańskiego w  organiza­
cjach m iędzynarodow ych — 
ośw iadczył m. in . K o rn ie jczuk  
— chcąc zamaskować swoje 
praw dziw e zam iary, coraz częś­
cie j szerm ują frazesam i na te­
m at ookoju, k tó ry m i osłan ia ją 
przed oczyma narodów  św iata 
swoje praw dziw e agresywne 
plany.

M ówca w skazuje na tak tykę  
obraną przez dyplom ację a tlan ­
tycką, tak tykę , polegającą na 
w yw o ływ a n iu  atm osfery fa ta ­
lizm u, wykluczającego m oż li­
wość pokojowego rozw iązania 
prob lem ów  m iędzynarodowych. 
T ak tyka  ta nie jest nowa. S to­
sował ją  ju ż  poprzednio H i­
tle r, przekonując naród n ie ­
m iecki, że wszystkie jego „p o ­
ko jow e w y s iłk i“  okazały się 
bezowocne i  że naród niem iec­
k i poza w o jną  nie  ma żadnego 
innego w yjśc ia .

Jeżeli jednak dyp lom aci a- 
m erykańscy muszą udawać na 
teren ie o rgan izacji m iędzynaro­
dowych łagodne ow ieczki, by 
oszukać narody św iata, to ge­
nera łow ie  posługują się zupełnie 
in nym  językiem . 29 marca prze­
m aw ia ł w  podkom is ji finanso­
w e j Izby  Reprezentantów USA 
m in is te r lo tn ic tw a  F in le tte r, 
stw ierdza jąc m. in., że w  p rzy ­
szłej w o jn ie  USA bez w ą tp ie ­
nia  zastosują bombę atomową. 
W iele podobnych w ypow iedzi 
ze strony p o lity k ó w  i  genera­
łów  am erykańskich —  powiada 
K orn ie jczuk  — w yjaśn ia , d la ­
czego w  K o m is ji R ozbro jen io­

w e j ONZ przedstaw icie le A m e­
ry k i i  je j sojusznicy czynią 
wszystko, by nie dopuścić do 
zakazu b ron i masowej zagłady, 
m. in. atom owej i b a k te rio lo ­
gicznej.

K orn ie jczuk om awia następ­
nie zgłoszony przez trzy  m ocar­
stwa zachodnie w  K o m is ji Roz­
b ro jen iow ej ONZ p ro je k t, do ty ­
czący „usta len ia  maksymalnego 
stanu s ił zb ro jnych“ . Nasuwa 
się pytan ie : Jaką w łaściw ie  ko ­
m isję powołała Organizacja Na­
rodów Zjednoczonych z in ic ja ­
ty w y  rządu amerykańskiego? 
K om is ję  Rozbrojeniową, czy też 
kom isję  mającą usta lić m aksy­
m alny stan s ił zbrojnych.

Przejdźm y jednak — pow ia­
da mówca — do stanu fak tycz­
nego. T rzy m ocarstwa zachod­
nie proponują m aksym alny stan 
lądowych s ił zbro jnych U S A  w  
granicach od 1 do 1,5 m iliona  
żołnierzy. W edług danych o fi­
c ja lnych, opub likow anych przez 
prasę amerykańską, lądowe siły 
zbrojne USA liczą obecnie 1.580 
tysięcy żołnierzy. A  zatem „o- 
grom ny w k ła d “  USA w  dzieło 
u trzym an ia  pokoju polega na 
zmniejszeniu s ił zbro jnych aż...
0 80 tysięcy żołnierzy.

Ja k i jes t obecnie stan liczeb­
ny am erykańskich s ił pow ie trz­
nych? Nieco ponad 1.300 tys ię ­
cy ludzi i  stan ten nie ma być 
zmniejszony ani o jednego czło­
w ieka. S iły  m orskie S tanów 
Zjednoczonych, liczące przeszło 
m ilio n  ludzi, rów nież nie m ają 
ulec zm niejszeniu. Nasuwa się 
pytan ie  — dlaczego pow ietrzne
1 m orskie s iły  zbrojne USA nie

m ają  —• w  m yśl p ro jek tu  trzech 
m ocarstw  zachodnich — ulec 
zmniejszeniu? Na pytan ie  to 
udziela odpowiędzi generał a- 
m erykański Leslie Growes, k tó ­
ry  w  czasie ub iegłe j w o jn y  k ie ­
row a ł produkcją  bomb atomo­
wych. Na odbytym  w  lu ty m  br. 
przyjęciu  Growes oświadczył 
wobec przedstaw icie li kó ł prze­
m ysłowych: „Z  Rosją nie moż­
na prowadzić w o jn y  przy pomo­
cy piechoty, gdyż odległości są 
zbyt w ie lk ie , a obrona ro s y j­
ska — zbyt ruchoma. A m eryka ­
nie muszą zatem liczyć na bom­
bę atomową i nie mogą polegać 
na w ie lk ich  siłach lądowych“ . 
Szef sztabu a tlan tyck ich  s ił 
zbro jnych generał G ruenther 
oświadczył m. in. na przy jęc iu  
w  dn iu 15 czerwca br.: „W zm o­
cnienie naszych s ił pow ie trz­
nych jest celem N r 1“ .

Mówca podkreśla, że w  cyto­
wanym  pro jekc ie  trzech m o­
carstw  zachodnich samowolnie 
określony został m aksym alny 
stan s ił zbro jnych Chińskie j 
R e pu b lik i Ludow ej, p rzy  czym 
te same trz y  m ocarstwa ka te ­
gorycznie sprzeciw ia ją się do­
puszczeniu delegata Chińskie j 
R epub lik i Ludow ej do K o m is ji 
Rozbrojeniowej.

Tak w ięc —  kon k lu du je  K o r­
n ie jczuk —  p ro je k t m ocarstw  
zachodnich nie  przew idu je  za­
kazu b ro n i atomowej i  innych  
środków masowej zagłady. P ro ­
je k t ten m a jedyn ie  na celu o- 
szukanie narodów  świata.

12 m aja br. na ta jn y m  posie­
dzeniu jedne j z k o m is ji Izby 
Reprezentantów om aw iany b y ł 
p ro je k t ustawy, przew idu jący 
o lbrzym ie  inw estyc ję  na budo­
wę nowych lądow ych, m orskich 
i  pow ie trznych baz w ojennych. 
Na posiedzeniu tym  am erykań­
sk i m in is te r lo tn ic tw a  F in le tte r 
ośw iadczył, iż  potrzeba co n a j­

m n ie j p ięciu m ilia rd ó w  do larów  
na budowę dalszych baz za­
rów no w  Stanach Zjednoczo­
nych, ja k  i  poza ich granicam i.

K o rn ie jczuk  przypom ina na­
stępnie ja k  w ie lk ie  nadzieje 
w iązała ludzkość z utworzeniem  
ONZ. Jednakże zamiast zbioro­
wego bezpieczeństwa — ONZ 
przyniosła narodom  zbiorowe 
niebezpieczeństwo, gdyż agresor
—  ja k  wskazuje p rzyk ład  K o ­
re i — jest w  stanie zmusić sze­
reg państw  do działań w o jen ­
nych przeciwko określonemu 
k ra jo w i.

P raw dziw ą gw arancją bez­
pieczeństwa każdego k ra ju  m o­
że i  m usi być P ak t P oko ju  m ię­
dzy pięcioma w ie lk im i m ocar­
stwam i, do którego m ogłyby 
przystąp ić rów nież inne pań­
stwa. P akt ten stanowić będzie 
rzeczyw istą gw arancję przeciw ­
ko agresji. Przyniesie on roz­
w iązanie na jis to tn ie jszych p ro­
blemów, od k tó rych  zależy po­
kó j na ca łym  świecie.

Naszym św ię tym  obowiązkiem
—  oświadcza K o rn ie jczuk  - -  
jest zaapelować do narodów, by 
spotęgowały w a lkę  o zawarcie 
P aktu  P oko ju  m iędzy pięcioma 
w ie lk im i m ocarstwam i, by ze 
wzmożoną siłą dom agały się za­
kazu b ro n i atom owej i  bakte­
rio log icznej oraz innych  środ­
ków  masowej zagłady, by , ze 
wzmożoną siłą dom agały się 
zmniejszenia zbro jeń i  s ił zb ro j­
nych pięciu  w ie lk ic h  m ocarstw  
od jednej trzecie j do połowy.

N arody muszą żądać poza tym  
ustanow ienia rzeczyw istej m ię­
dzynarodowej k o n tro li nad o- 
graniczeniem zbro jeń oraz nad 
zakazem b ron i atom owej i  in ­
ne j b ron i masowej zagłady.

Przem ówienie delegata ra ­
dzieckiego przerywane było 
w ie lo k ro tn ie  b u rz liw y m i i  d łu ­
go trw a łym i oklaskam i.

Jeszcze wytrwałej, jeszcze solidarniej walczmy przeciw 
zbrodniom amerykańskim w Korei!

Przemówienie Yves Farge‘a
(f) B E R L IN  (PAP). B. fra n ­

cuski m in is te r pracy, Yves F a r­
ge, członek B iu ra  Św iatow ej 
Rady Pokoju, przem awiając na 
tem at drugiego pu nk tu  porząd­
ku  dziennego, złożył na posie­
dzeniu Rady wstrząsające spra­
wozdanie o w o jn ie  ba k te rio lo ­
gicznej, prowadzonej przez in ­
te rw entów  am erykańskich. Ob­
szerny m a te ria ł dowodowy ze­
b ra ł Farge podczas swego po­
by tu  w  K o re i i  w  Chinach.

Yves Farge s tw ie rdz ił na 
wstępie, że jego przekonanie o 
używ aniu przez Am erykanów  
b ron i bakterio log icznej w  K o ­
rei, opiera się na następujących 
faktach.

1) W USA opracowano już  
dawno p lany zastosowania b ro ­
ni biologicznej.

2) Fakt prowadzenia w o jny 
bakterio log icznej zna jdu je  po­
tw ie rdzenie w wypowiedziach 
uczonych i wyższych w ojsko­
wych am erykańskich.

3) Badania labora tory jne , 
przeprowadzane w K o re i i w 
Chinach oraz zeznania św iad­
ków  po tw ierdzają fa k t stosowa­
nia bron i bakterio log icznej.

4) W ojna bakterio log iczna w 
swoim  obecnym stanie jest 
ogniwem  w  łańcuchu o k ru ­
cieństw i jeszcze jednym  k ro ­
kiem  na drodze do zastosowa­

nia  b ro n i atom owej. W  p o b li­
żu tea tru  dzia łań wojennych 
nagromadzono zapaśy bomb a- 
tom owych.

Yves Farge podkreślił, że 
wszelkie usiłow ania o fic ja lnych  
osobistości am erykańskich, aby 
zaprzeczyć fa k to w i prowadzenia 
w o jny  bakterio log icznej przez 
s iły  zbrojne Stanów Zjednoczo­
nych — są skazane na fiasko. 
Zbyt w iele ludzi i organizacji 
posiada dowody, że w o jna ta 
jest przez A m erykanów  prowa­
dzona, aby Waszyngton mógł 
jeszcze mieć ja k ie ko lw ie k  z łu ­
dzenia co do tego, że uda się 
u trzym ać ją  w  ta jem nicy.

Jeżeli mamy potępić osoby od­
powiedzialne za prowadzenie 
w o jny  bakterio log icznej — o- 
świadczył Farge — to uczyńmy 
to przede wszystkim  w stosunku 
do wyższych oficerów am ery­
kańskich, a więc generała Ridg- 
waya i innych zbrodniarzy wo­
jennych.

M usim y potępić stosowanie 
broni masowej zagłady, musim y 
doprowadzić do ra ty fik a c ji pro­
tokó łu genewskiego przez rząd 
Stanów Zjednoczonych.

To, co w idzia łem , pozwoliło mi 
zrozumieć, że naszym obowiąz­
kiem  jest jeszcze w y trw a łe j, je­
szcze so lida rn ie j i na jeszcze 
szerszych zasadach dążyć do|

wspólnej akc ji. Niech cierpienia 
narodu koreańskiego zmuszą lu ­
dzi, m iłu jących  swe dzieci i swą 
ojczyznę, do zajęcia zdecydowa­
nego stanowiska i zabrania gło­
su.

Korea jest nam bardzo b liska 
— oświadczył Farge. — Trzeba 
pamiętać, że w raz z m iłita rys ta - 
m i am erykańskim i sposoby p ro­
wadzenia w o jny  bakterio log icz- 
ńej opracowują nie ty lk o  japoń­
scy specjaliści w  tego rodzaju 
zbrodniach, lecz także h itle ro w ­
scy zbrodniarze, ja k  np. W a lte r 
Schreiber, k tó ry  jest zatrudn io­
ny w  jednym  z am erykańskich 
labo ra toriów  w  Texas.

zwyczajnej sesji Ś w ia tow ej Ra­
dy Pokoju om awiano kwestię 
japońską.

Delegat Japon ii — Kazuo K a- 
wam ura wskazał na zasadnicze 
wspólne cechy w a lk i o pokój 
narodu japońskiego i niemiec­
kiego. Zwycięstw o nad po lityką  
wojenną rządu Stanów Z jedno­
czonych w Japonii lub  w N iem ­
czech oznaczałoby decydujący 
krok naprzód na drodze do za­
pewnienia pokoju światowego.

Mówca podkreślił, że pod prze-

Dokum enty, k tóre przekazuję 
Ś w iatow ej Radzie Pokoju oraz 
dowody prowadzenia w o jny  bak­
terio logicznej, k tóre składam — 
oświadczył w  zakończeniu Yves 
Farge — pow inny przekonać 
wszystkich ludzi, że wo jna w  
A z ji trw a  i rozszerza się.

Każdy, kto  pozostanie obojęt­
ny i bezczynny, weźmie na sie­
bie w inę, k tó re j sum ienie n igdy 
mu nie wybaczy.

Przem ówienie Farge‘a zostało 
przy ję te  gorącym i oklaskam i. 
D la zadokum entowania solidar­
ności z narodem koreańskim , u - 
czestnicy posiedzenia powstali 
z miejsc.

w odn ictwem  klasy robotniczej 
w ie lk i ruch w obronie pokoju, 
niezależności narodowej i go­
spodarczej Japonii ob ją ł cały na­
ród. Orędzie noworoczne Józefa 
S ta lina do narodu japońskiego — 
s tw ie rdz ił Kaw am ura — dodało 
nam sił, otuchy oraz wskazało 
nam jasną drogę naprzód. Naród 
japoński w  obliczu wzm agają­
cych się im peria listycznych przy­
gotowań wojennych łączy się 
coraz ściślej z s iłam i pokoju na 
świecie, aby bronić do końca 
św ięte j sprawy pokoju!

Naród japoński bronić będzie do końca 
świętej sprawy pokoju

(f) B E R LIN  (PAP). Na nad-

Prości lu dz ie  w  Stanach 
Z jednoczonych nie chcą w o jn y  ( 

Przemówienie Howarda Fasla
(f) B E R L IN  (PAP). W  piątek 

w  nocy uczestnicy sesji Św ia­
towej Rady Pokoju w ysłucha li 
u trwa lonego na taśmie dźw ię­
kow ej przem ówienia w ie lk iego 
am erykańskiego pisarza i  bo­
jo w n ika  sprawy pokoju, H o­
warda Fasta, k tó ry  nie uzyskał 
zezwolenia na w yjazd do B er­
lina.

W  przem ówieniu swym  Fast 
stw ierdza m. in .: Jak w ie lu  in ­
nych Am erykanów , k tórzy  w y ­
pow iada ją się przeciwko w o j­
nie, jestem więźniem  we w ła ­
snym  k ra ju .

Rząd Trum ana i jego ludzie 
w  Departamencie Stanu nie 
szczędzą sił, aby wywołać na 
świecie wrażenie, jakoby Stany 
Zjednoczone b y ły  jedną zw ar­
tą całością. P ragnę liby oni do­
wieść, że ich haniebne czyny 
są aprobowane przez naród a- 
m erykański. Prawda wygląda 
całkiem  inaczej. Trzeba być 
głuchym , by nie usłyszeć w 
Am eryce głosu narodu, doma­
gającego się pokoju. Wszędzie 
w yraża ją  się ludzie z oburze­
niem  o po lityce Trum ana, w y ­
rażają swą nienawiść do w o jny, 
swe oburzenie z powodu w o jny 
bakterio log icznej. Jeśli tak  ma 
się sprawa, to nasuwa się p y ­
tan ie : Dlaczego tak  s ilna wola 
poko ju  n ie  zna jdu je  wyrazu w 
s ilnym  ruchu pokojowym ?

O dpowiadając na powyższe 
pytanie, How ard Fast s tw ie r­
dza: Przywódcy ruchu w obro­
n ie  poko ju  po pe łn ili w ie le  b łę­
dów. N ie docenialiśm y nastro­
jó w  panujących w  masach. 
B rak ło  nam odwagi. Z w le ka li-

śmy z utworzeniem  wspólnego 
fro n tu  pokojowego w  USA, po­
nieważ wydawało nam się, że 
naród do tego jeszcze nie do j­
rzał. W  rzeczywistości zaś na­
ród do jrza ł już  do udzia łu w  
jedno litym  froncie obrony po­
koju.

To, cośmy z rob ili dotąd, dało 
jednak pewne sukcesy. Ruch 
obrońców pokoju jest w p raw ­
dzie w  Stanach Zjednoczonych 
m ały i nie jest zjednoczony, 
lecz stał się już czynnikiem , z 
k tó rym  każdy musi się liczyć.

Przyglądając się stosunkom 
w  USA, należy pamiętać, że ża­
den naród nigdy nie znajdował 
się jeszcze pod tak s ilnym  ob­
strzałem kłam stw , ja k  naród 
am erykański. Prasa am erykań­
ska należy do m onopoli. A le  
masy nie wiedzą o tym  i d la­
tego terrorystyczna kam pania 
prasowa daje rezu lta ty : pa ra li­
żuje ona w iele sił, rozb iła zw ią­
zk i zawodowe, zmusiła w ie lu  do 
m ilczenia, przepełniła w ięzienia 
ludźm i aresztowanym i za ich 
przekonania polityczne, dopro­
wadziła nawet do w ydania w y ­
roków  śm ierci. P rzykładem  
niech będzie stracenie siedmiu 
M urzynów  z M a rtin s v ille  oraz 
skazanie na śmierć małżeństwa 
Rosenberg.

Lecz s iły  postępu nie usta ły  
w  swej walce. S iły  poko ju  
wzm acnia ją się. Ciąży na nas 
w ie lka  odpowiedzialność. K ie ­
ru jąc  się uczuciem m iłości do 
człowieka i do naszej p ięknej 
ojczyzny, dążymy do tego, by 
sprostać czekającym nas zada­
niom.

Pomoc d la P o la kó w  w y w ie z io n y c h  
na K o rsykę

(f) P A R Y Ż (PAP). W  dniach 
od 30 czerwca do 2 lipca br. 
attache ambasady RP w  P ary­
żu, Grzędzielski i  k ie row n ik  
konsulatu RP w  M arsy lii, 
Skrzyniarz, przebyw ali na K o r­
syce, odwiedzając deportow a­
nych tam  obyw a te li polskich. 
W yw iezien i p rz y ję li przedsta­
w ic ie li w ładz po lskich ze łzam i 
w  oczach.

O trzym a li oni pomoc m ate­
ria ln ą  oraz zapewnienie, że 
władze polskie dok łada ją  wszel­

k ich  starań aby zostali on i ja k  
na jszybciej zwolnien i.

Jak w yn ika  z doniesień p ra­
sy, ludność m iejscowa n iezw y­
k le  serdecznie odniosła się do 
deportowanych Polaków.

*

(f) P A R Y Ż (PAP). CGT o- 
głosiła kom un ika t, w  k tó ry m  
wyraża stanowczy protest prze­
ciw ko deportow aniu na K orsy­
kę obyw a te li polskich zamie­
szkałych we F ranc ji.

Z obrad  Rady
(f) NO W Y JO R K  (PAP) — 

Na posiedzeniu Rady Bezpie­
czeństwa w  dn iu 3 czerwca de­
legat Stanów Zjednoczonych 
zgłosił p row okacy jny  i  oszczer­
czy p ro je k t rezo luc ji, w  k tó rym  
domaga się, by Rada „po tęp iła  
wysuw anie i  rozpowszechnianie 
k ła m liw ych  oskarżeń“  pod adre­
sem Stanów Zjednoczonych.

Pod pretekstem  t pozostawie­
nia  członkom  Rady niezbędnego 
czasu dla zapoznania się z tre ­
ścią am erykańskiego p ro jektu , 
delegat USA oświadczył, że „n ie  
nalega“ , by p ro je k t rezo luc ji 
został niezwłocznie oddany ood 
glosowanie.

P rzedstaw icie l Zw iązku Ra­
dzieckiego M a lik  s tw ie rdz ił, 
że delegacji radzieckie j nie po­
trzeba czasu na zapoznanie się 
z na jnowszym  oszczerstwem 
Stanów Zjednoczonych.

M a lik  na nowo podkreślił, że 
Związek Radziecki sprzeciwia

Bezpieczeństwa
ślę rozpa tryw an iu  pod nieobec­
ność przedstaw icie li C h ińskie j 
R epub lik i Ludow ej i  Koreań -  
sk ie j R e pu b lik i Ludow o -  De­
m okra tycznej jak iegoko lw iek  
zagadnienia lu b  rezo luc ji, je ­
żeli są one związane ze stoso­
waniem  przez w o jska am ery­
kańskie  b ron i bakterio log icznej 
w  Kore i.

A m erykańska delegacja i rząd 
USA — pow iedział M a lik  —■
narzucają Radzie Bezpieczeń­
stwa swe am erykańskie, a n ie  
m iędzynarodowe m etody ro z ­
pa tryw an ia  problemów.

Delegaci b loku am erykańsko- 
angielskiego od rzuc ili radziecką 
propozycję w  spraw ie na tych­
miastowego rozpatrzenia przez 
Radę Bezpieczeństwa spraw y 
przy jęc ia  nowych członków do 
ONZ. G łosowali oni rów nież 
za propozycją am erykańską w  
spraw ie zakończenia posiedze­
n ia  Rady Bezpieczeństwa.

Zmiana na stanowisku ministra 
spraw zagranicznych Rumunii

(f) BU K A R E S ZT (PAP). W 
Bukareszcie ogłoszono dekret 
prezydium  W ielkiego Zgroma­
dzenia Narodowego, na mocy 
którego 4nna Pauker zwolnio­
na została od pełnienia obowiąz­

ków m in is tra  spraw zagranicz­
nych .Rum unii.

M in is trem  spraw zagranicz­
nych R um unii m ianowany zo­
stał Simon Bughici.

Historyczna uchwala Biura Informacyjnego 
partii komunistycznych i robotniczych

praw id łow ością w  rozw o ju  k ra ­
jó w  dem okracji ludow ej, że na­
c jona lizm  występuje w  n ich  ja ­
ko^ podglebie wszystkich odchy­
leń, jako za tru ta  broń wszel­
k ic h  agentur im peria lis tycz­
nych.

Roman Zambrowski
S e k re ta rz  K C  P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a r t i i  R o b o tn ic z e j

M ija  cztery la ta od czasu, 
gdy B iu ro  In fo rm a cy jne  p a rtii 
kom unistycznych i  robotniczych 
powzięło historyczną rezolucję 
„O  sytuacji w  Kom unistycznej 
P a rt ii Jugosław ii“ . Znaczenie 
tego dokum entu dla te o rii i  
p ra k ty k i św iatowego ru ch u  ko ­
m unistycznego jest olbrzym ie. 
Okres czteroletni, k tó ry  dzie li 
nas od opub likow ania rezo lucji, 
n ie  ty lk o  nic nie u ją ł z je j zna­
czenia, lecz przeciwnie, s iln ie j 
jeszcze podkreś lił je j doniosłą 
ro lę  jako drogowskazu dla k la ­
sy robotniczej i je j p a rtii za­
rów no w  k ra jach  dem okracji 
ludow ej, ja k  i k ra jach  kap ita ­
lis tycznych i ko lon ia lnych.

Rezolucja z całą silą zdema­
skowała zdradzieckie. a n ty - 
m arksistow skie i  an tyradziec­
kie  oblicze k l ik i T ito  i  stała się 
mocnym  ideologicznym  i p o li­
tycznym  oparciem dla in te m a - 
c jona listycznych i  rew o lu cy j­
nych s ił Jugosław ii w n a jtru d ­
nie jszym  dla n ich okresie, sta­
ła się dla jugosłow iańskich ko­
m unistów  i pa trio tów  bodźcem 
do podjęcia o fia rne j i  bohater­
skie j w a lk i przeciw  faszystow­
skiemu reżim ow i, ustanow io­
nemu przez tę k likę . Rezolucja 
B iu ra  In form acyjnego stano­
w iła  i stanow i nieocenioną po­
moc W KP’(b) 1 osobiście J. 
S ta lina dla międzynarodowego 
ruchu komunistycznego, a w 
szczególności dla p a rtii k ra jó w  
dem okrac ji ludow ej. Stała się 
ona dźw ignia poważnych prze­
m ian w  k ra jach  dem okracji 
ludpw ej, w  prze łom owym  dla 
tych k ra jó w  momencie, bodź­
cem do śmiałego i zdecydowa­
nego kroczenia po drodze bu ­
dowy socjalizmu.

I

Rezolucja B iu ra  In fo rm a c y j­
nego wskazała, że nacjonalizm  
belgradzkich renegatów n ieu­

chronnie doprowadzi do tego, 
że „Jugosław ia w yro dz i się w  
zw yk łą  repub likę  burżuazyjną, 
że u trac i swą niepodległość, 
przekształci się w  kolon ię 
państw  im peria lis tycznych“ .

Rozwój sy tuacji bardzo szyb­
ko po tw ie rdz i! te p rzen ik liw e  
przew idywania . Proces Rajka, 
k tó ry  odbył się w rok  później, 
zdemaskował k lik ę  titow ską  ja ­
ko  bandę m orderców i szpie­
gów, dawno zaprzedanych w y ­
w iadom  im peria lis tycznym .

W  ciągu czterech la t, k tóre 
m inę ły  od opub likow an ia  U - 
chw ały B iu ra  In form acyjnego, 
k lik a  T ito , Rankowicza, K a r-  
dela, Dżilasa doprowadziła do 
pełnej res tauracji kap ita lizm u, 
zepchnęła Jugosławię do ro li 
pó łko lon ii am erykańskiego i  an­
gielskiego im peria lizm u, narzu­
ciła narodom  Jugosław ii m or­
derczy reżim  w yzysku i uc i­
sku. Nowa konsty tuc ja  faszys­
towskiego typu, k tó rą  szykuje 
ta k lik a , ma usankcjonować ten 
reżim  u ja rzm ien ia  i  grabieży 
narodów Jugosław ii.

T itow ską Jugosławia stała się 
jedną z g łów nych baz agreso­
rów  am erykańskich w  E uro­
pie, ośrodkiem  p ro w o kac ji wo­
jennych na Bałkanach. O dgry­
wając nędzną ro lę  na jm itó w  
im p A ia liz m u  am erykańskiego, 
belgradzcy p row okatorzy na 
zlecenie W aszyngtonu, kn u ją  
zmowę w raz z rządcam i m o­
narcho -  faszystowskie j G recji, 
faszystowskiej T u rc ji,  rea kcy j­
nej A u s tr ii.  Zm owę w ym ierzo­
ną przeciw  sąsiednim kra jom  
dem okracji ludow ej, przeciw 
Z w iązkow i Radzieckiemu.

Rezolucja B iu ra  In fo rm a c y j­
nego w  sposób decydujący zao­

s trzy ła  czujność wobec elemen­
tów  nacjonalistycznych, k tó re  
wsączały truc iznę nac jona liz ­
m u w  szeregi naszej p a rtii,  ja k  
i  b ra tn ich  p a r ti i k ra jó w  demo­
k ra c ji ludow ej i  przyczyn iła  się 
do um ocnienia w  ich szeregach 
zasad in te rnac jona lizm u p ro le ­
tariackiego. Znaczenie rezo lu­
c ji by ło  tym  donioślejsze, że 
pomogła ona p raw id łow o na­
kreś lić  podstawowe zadania 
nowego etapu rozw oju  w  k ra ­
jach dem okrac ji ludow ej, k tó re  
od rozw iązyw ania zadań rew o­
lu c ji bu rżuazyjno - dem okra ty­
cznej i an ty im peria lis tyczne j 
przechodziły do bezpośredniego 
urzeczyw istn ien ia zadań rew o­
lu c ji socjalistycznej, budowy 
socjalizm u.

Przejście na szeroki fro n t 
budow nictw a socjalistycznego 
w iązało się z przegrupowaniem  
s ił klasowych i wzrostem  k ie ­
row nicze j ro li k lasy robotniczej, 
zaostrzeniem w a lk i k lasowej i 
wzmożonym zróżnicowaniem  
po litycznym  na wsi. Oznaczało 
wzmożenie w a lk i z w rogiem  
klasowym , k tó ry  przy pomocy 
za tru te j b ro n i nacjonalizm u u- 
s iłow a l zahamować przeobra­
żenia socjalistyczne, przeszko­
dzić w  ich urzeczyw istn ien iu. 
I  dziś jeszcze pa rtie  w  k ra jach  
dem okrac ji ludow ej toczyć m u­
szą w y trw a łą  w a lkę  z oportu­
nizmem, z naciskiem  w rog ie j 
ideologii, z naciskiem  drobno- 
mieszczańskiego żyw io łu , toczyć 
muszą nieubłaganą w a lkę  o 
w ykarczow anie przeżytków  na­
cjonalizm u. Muszą nieustannie 
demaskować wroga klasowego, 
k tó ry  przy pomocy nacjona lis­
tycznych argum entów  us iłu je  
stępić ostrze w a lk i p"zeciw  k u ­
łakow i, spekulantow i, sabota- 
żyście.

W  m iarę, ja k  k ra je  dem okra­
c ji ludow e j przechodziły do bu ­
dow n ic tw a socjalistycznego, z 
każdym  rok iem  um acniała się 
i  pogłębiała ich  ideologiczna, 
po lityczna, gospodarcza i k u l­
tu ra lna  więź z K ra je m  Socja­
lizm u— ZSRR. Rosnąca wszech­
stronna pomoc ZSRR stała się 
decydującym  w a run k iem  po­
m yślne j rea lizac ji uprzem ysło­
w ien ia  socjalistycznego w  k ra ­
jach dem okracji ludow ej. D la ­
tego w róg us iłow a ł i  us iłu je  
jeszcze k ie row ać na jbardzie j 
z jad liw e  i  zakłam ane oszczer­
stwa przeciw  ZSRR, którego po­
moc jest decydującym  czyn­
n ik ie m  uprzem ysłow ienia i  
w zm acniania suwerenności k ra ­
jó w  dem okracji ludow ej.

Przesłanką zwycięskiego prze­
biegu w a lk i k lasowej i  pom yśl­
nego rozw oju  budow nictw a so­
cja listycznego w  k ra jach  demo­
k ra c j i ludow ej by ło  twórcze 
stosowanie przez pa rtie  kom u­
nistyczne i  robotnicze w  ich 
działa lności na uk i m arks izm u- 
•leninizmu, szerokie korzystan ie 
•z h istorycznych doświadczeń 
zwycięskiego budow nictw a so­
c ja lizm u  w  ZSRR.

I I

Len in  genia ln ie  przew idz ia ł 
rozw ój w a lk i po obaleniu w ła ­
dzy burżuazyjno -  obszarn iczej: 
10 — 20 la t w łaśc iw e j p o lity k i 
wobec chłopstwa, a zwycięstwo 
socjalizm u będzie zapewnione. 
Rezolucja B iu ra  In fo rm a cy jn e ­
go w  sposób tw órczy zastoso­
wała do k ra jó w  dem okracji lu ­
dowej bogate doświadczenia 
te j zwycięskie j, zrealizowanej 
przez partię  Lenina —  S talina 
p o lity k i.

Przeprowadzając druzgocącą 
k ry ty k ę  p o lity k i renegatów t i -  
tow skich na wsi, demaskując 
je j aw an tu rn ic tw o  i  lewackie 
zaskoki, wszelakie oszukańcze 
m anew ry służące jedyn ie  dla 
p rzyk ryc ia  ku łack ie j w  istocie 
rzeczy, l in i i  T ito , rezo lucja  B iu ­
ra In form acy jnego u ja w n iła  ca­
łą pe rfid ię  titow sk ich  gierek na 
w s i jugosłow iańskie j. M a rk s i­
stowsko -  leninow ska analiza 
tych m ach inac ji k l ik i  t ito w - 
sk ie j zdemaskowała ku lacko - 
kap ita łis tyczny  sens p o lity k i t i -  
tow skie j, posłużyła jako  sygnał 
ostrzegawczy dla p a r ti i k ra jó w  
dem okrac ji ludow ej.

Lecz i  w  te j dziedzinie prze- | 
szkodę s tanow iły  p raw icow o- 
oportun istyczne i  nac jona lis ty ­
czne teorie  w  rodzaju gom uł- 
kow sk ie j „po lsk ie j drog i do so­
c ja lizm u“ , k tó rą  z pozycji zbież­
nych z tito izm em  przeciw sta­
w iano  drodze budow nictw a so­
c ja lizm u  w  ZSRR.

Na p rzyk ładzie  Polski, na 
p rzyk ładz ie  w a lk i PZPR prze­
c iw  nacjonalistyczne j grupie 
G om u łk i dob itn ie  po tw ie rdz iło  
się, że w  naszych czasach na­
c jo na lizm  prowadzi po rów n i 
pochyłe j do obozu im p e ria liz ­
m u, do sprzęgnięcia się z jego 
agenturam i.

N ie jest byn a jm n ie j rzeczą 
przypadku, a na odw rót, jest

D latego w łaśnie w  momencie 
h istorycznym , gdy zagadnienie 
charakteru  i  k ie ru n ku  dalszego 
rozw oju  stosunków w za jem ­
nych m iędzy p ro le ta ria tem  a 
chłopstwem  stanow iło  sprawę 
naczelną dla k ra jó w  dem okra­
c ji ludow ej, rezo lucja B iu ra  
In fo rm acy jnego  stała się pun­
k tem  zw ro tnym  w  działa lności 
p a r t i i kom unistycznych i  ro ­
botniczych na wsi. W niosła ona 
ca łkow itą  jasność ideologiczną 
i  sprecyzowanie zagadnień w a l­
k i klasow ej w  k ra jach  demo­
k ra c ji ludow e j w  okresie p rze j­
ściowym  od kap ita lizm u  do so­
cja lizm u, okazując o lbrzym ią  
pomoc pa rtiom  kom unistycz­
nym , uzb ra ja jąc  je wobec re a l­

nej groźby odchyleń ideologicz­
nych. Nauka m arks izm u -le n in i- 
zmu o praw id łow ościach roz­
w o jow ych  wsi w  okresie p rze j­
ściowym , rozw in ię ta  w  rezo lu­
c ji, jest n iezawodnym  drogo­
wskazem dla p a r t i i k ra jó w  de­
m o k ra c ji ludow ej.

K am ien iem  w ęgie lnym  ich 
p o lity k i s ta ły  się znane le n i­
nowsko -  s ta linow sk ie  wskaza­
n ia  o n ieuchronnym  zaostrza­
n iu  się w a lk i k lasow e j w  okre­
sie prze jściow ym  od k a p ita li­
zmu dó socja lizm u; o koniecz­
ności wszechstronnego um ac­
n ian ia  spó jn i gospodarczej m ię ­
dzy m iastem  a wsią i uporczy­
wego rozw ija n ia  je i wyższych 
fo rm ; o konieczności stosowa­
n ia  t ró j jedyne j fo rm u ły : opar­
cia się o biedotę, um acniania 
sojuszu ze średniakiem  i  n ieu- 
stawania w  walce z ku łakiem .

P a rtie  kom unistyczne i  ro ­
botnicze rozw inę ły  jasną per­
spektywę w a lk i o przebudowę 
socjalistyczną w si przez dobro­
wolne zrzeszanie m a łoro lnych 
i  średn ioro lnych chłopów w 
w ie lk ie , spółdzielcze, zespołowe 
gospodarstwa, wyposażone w  
nowoczesne maszyny rolnicze, 
gospodarstwa zdolne do w yko ­
rzystania zdobyczy współczes­
ne j w iedzy ro ln icze j.

Doniosłe znaczenie m ia ło  
rów nież uzbro jen ie  pa: .... 
przeciw  lew ackim  zaskokom i 
próbom  aw an tu rn ic tw a , w y ra ­
żającym  się w  pochopnym, me­
chanicznym  dekretow aniu tem ­
pa rozw o ju  uspółdzielczania, w  
naruszaniu zasady dobrow olno­
ści, w  usiłow aniach adm in is tra ­
cyjnego „rozku łaczan ia“ . Re­
zolucja wskazała na koniecz­
ność w y trw a łeg o  przygotow a­
nia  niezbędnych w arunków  do 
powszechnego uspółdzielezenia 
wsi, na gruncie  którego je d y ­
nie m ożliw e jest przejście od 
p o lity k i ograniczania ku łactw a 
do p o lity k i lik w id a c ji ku łac­
tw a ja ko  klasy.

"Wniesienie pe łnej jasności do 
p o lity k i p a r ti i na wsi zadało 
m iażdżący cios wsze lk im  opor- 
tun is tycznym , w rog im  grupom.

K ie ro w n ic tw o  PZPR z tow a­
rzyszem B ie ru tem  na czele w  
d ługo trw a łe j i  zaciętej walce 
przezwyciężyło odchylenie p ra ­
w icowe i  nacjonalistyczne Go­
m u łk i, k tó ry  w  sprawach w ie j­
skich us iłow a ł przeforsować 
p o litykę  fak tyczne j k a p itu la c ji 
przed ku łak iem , lin ię  n iekrę- 
powanego rozw oju  elem entów 
kap ita lis tycznych  na w s i oraz 
rezygnację z w a lk i o je j so­
cja listyczną przebudowę.

W toku  rozw ija jącego się bu ­
dow n ictw a socjalistycznego, w  
m iarę ja k  natarcie socja listycz­
ne zdobywa nowe pozycje ro ­
śnie opór elem entów k a p ita li­
stycznych, żaostrza się w a lka 
klasowa na w si i konieczna jest 
ciągła napięta czujność na nie­
bezpieczeństwo przede wszyst­
k im  prze jaw ów  prawicowego 
oportun izm u, podobnie ja k  i za- 
skoków lewackich.

Jako przyk ład , że niebezpie­
czeństwo tak ie  w  PZPR, podob­
nie ja k  w  innych b ra tn ich  p a r­
tiach k ra jó w  dem okracji ludo­
w e j, byn a jm n ie j w  pe łn i nie 
zanikło , mogą służyć recydy­
w y  oportun istyczne j bierności, 
ja k ie  w  połow ie ubiegłego ro ­
ku u ja w n iły  się w  terenowych 
organizacjach p a rty jn ych  w 
Polsce wobec prób sabetowa-. 
nia przez ku łac tw o  dostaw o- 
bow iązkowych, prób poderwa­
nia w  masach chłopskich tej 
ważnej fo rm y spójn i m iędzy 
m iastem  i  wsią. Podobny cha­
ra k te r m ia ła też recydywa o- 
portunistycznego stosunku w  
szeregu organ izacji do sprawy 
dalszej rozbudowy spółdzielczo­
ści p rodukcy jne j, co znalazło 
swój w yraz w  poważnym  za­
n iedban iu na jesien i roku  ze­
szłego pracy m asowo-polłtycz- 
nej na rzecz dalszego rozw oju 
spółdzielczości p rodukcy jne j o- 
raz w  wypaczeniu charakteru 
działalności PO M -ów  i ich 
W ydzia łów  Politycznych, pow ­
stałego na skutek przewagi w 
ich praktyczne j robocie m o­
m entów techniczno-ekonom icz­
nych nad politycznymi.

Równocześnie tu  i ówdzia 
ciągle jeszcze m ają miejsce po­
szczególne fa k ty  „lew icow ych“  
zaskoków w  postaci narusze­
nia zasady dobrowolności p rzy  
zrzeszaniu chłopów w  spół­
dzieln iach produkcyjnych.

Towarzysz B ie ru t na V I I  P le­
num  K C  PZPR z całą siłą pod­
niósł w  swym  referacie po­
święconym zagadnieniom u- 
m ocnienia spó jn i m iędzy m ia . 
stem i wsią konieczność, aby 
„c ie rp liw ie , w y trw a le , rozważ­
nie ale nieugięcie przekszta ł­
cać gospodarkę drobnotow aro- 
w 4 w  gospodarkę socjalistycz­
ną poprzez rozw ój spółdziel­
czości p ro du kcy jn e j“ .

Czujna postawa a k tyw u  pa r­
tyjnego, w a lka  na dwa fro n ­
ty  nieugięcie toczona w  opar­
ciu o zasadnicze wskazania re ­
zo luc ji B iu ra  In form acyjnego 
stanowi is to tny w arunek da l­
szych pom yślnych przem ian w  
układzie s ił na wsi na korzyść 
socjalizmu.

I I I
Szczególnie doniosłe znacze­

nie dla p a r ti i kom unistycznych 
i robotniczych k ra jó w  demo­
k ra c ji ludow ej m ia ły  wskaza­
nia rezo luc ji o ro l i p a rtii,  pod­
kreślające z całą mocą je j zna­
czenie jako  najwyższej fo rm y  
organizacji i najważniejszego 
oręża kiasy robotniczej, jako 
podstawowej k ie row n icze j i k ie ­
ru jące j s iły  w  kra jach, w  k tó ­
rych władzę w  swe ręce u ję ­
ły  masy ludowe z klasą robot­
niczą na czele.

T y lko  taka pa rtia  mogła spro­
stać o lb rzym im  zadaniom mo­
b ilizow an ia  k lasy robotniczej 
do w a lk i o socjalistyczne uprze­
m ysłow ienie k ra ju , prze łam y­
wania trudności wzrostu z tym  
związanych, w ydobycia w  k la ­
sie robotniczej m aksim um  ak­
tywności. in ic ja ty w y , i o fia rno ­
ści. T y lko  • taka pa rtia  mogła 
zabezpieczyć c iąg ły wzrost k ie ­
row nicze j ro li k lasy rob o tn i, 
czej w sojuszu z pracującym  
chłopstwem, oprzeć się wzmo.
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Wzmożemy walkę o oszczędność paliw 
we wszystkich dziedzinach naszej gospodarki

Lisi u<*xe«tników krajowej narady w «pranie oszczędności paliw
do towarzysza Bieruta

({) Uczestnicy K ra jo w e j N a­
rad y  oszczędności pa liw , odby­
te j w dn iu 3.V I I  br., w ys ła li 
<jo Prezydenta Bolesława B ie­
ru ta  lis t. w k tó rym  piszą:

M y, palacze, technicy i in ­
żynierow ie, uczestnicy narady 
w  dn iu  3 lipca 1952 r. w W ar­
szawie poświęconej oszczędno­
ści węgla, zorganizowanej przez 
Naczelną Organizację Technicz­
ną w porozum ieniu z CRZZ, 
św iadom i n iezw yk łe j wagi. ja ­
ką to zagadnienie posiada' dla 
rea liza c ji naszych planów go­
spodarczych, p rzy ję liśm y ze 
zrozum ieniem  wskazania V I I  
P lenum  KC PZPR, zalecające 
na jda le j posuniętą oszczędność 
Węgla.

Możemy poszczycić się po­
w ażnym i ju ż  dziś osiągnięcia­
m i. W skazuje na to spadek 
w skaźn ików  zużycia węgla w 
szeregu dzia łów  gospodarki na­
rodow ej, szczególnie w kom u­
n ik a c ji i energetyce, co było  
w y n ik ie m  socjalistycznego w y ­
s iłk u  w ie lu  naszych przodow­
n ik ó w  pracy oraz inżyn ie rów  i 
techników .

Zdajem y sobie jednak spra­
wę, że pozostajemy ciągle jesz­
cze w  ty le  za przodującą tech­
n ik ą  narodu radzieckiego. W ie­
m y, że ty lk o  konsekwentną 
w a lką  o postęp techniczny, 
wprow adzeniem  nowej tech n i­
k i  i  nowej organ izacji p racy— 
współzaw odnictw a i w yna laz­
czości — osiągniemy dalsze i 
sta łe  polepszenie wszystkich

w skaźników  gospodarczych, a 
więc i w skaźników  zużycia pa­
liw a.

T w o je  przem ów ienie na V II  
Plenum . D rogi O byw ate lu  Pre­
zydencie jes t d la  nas bodźcem do 
dalszej w a lk i z m a rn o tra w ­
stwem, w a lk i o uspraw nienie 
zużycia paliwa. Inżyn ie ro w ie  i 
technicy, a k tyw n ie  uczestnicząc 
we w span ia łym  ruchu współ­
zaw odnictwa pracy, oddadzą 
wszystkie swe s iły  i w iadom o­
ści fachowe dla osiągnięcia te­
go celu

W y n ik i naszej narady zobo­
w iązu jem y się przenieść w  w ie ­
lotysięczne szeregi wszystkich 
naszych towarzyszy pracy, za­
trudn ionych  w całej Polsce.

W alkę o ulepszenie naszej go­
spodarki węglem toczyć będzie­
m y od c h w ili w ydobycia  go, aż 
do m om entu ca łkow itego w y ­
korzystan ia . W szczególności 
zobow iązujem y się walczyć sa­
m i i m ob ilizow ać innych , a b y

1) używać niższych aso rty­
m entowo gatunków  węgla, od­
padów^ w ęglowych i przesypów.

2) używać p a liw  m iejscowych.
3) zm niejszyć s tra ty  pa iiw a 

przy transporcie,
4) un ikać s tra t podczas sk ła ­

dowania,
5) dbać o u trzym an ie  w do­

b rym  stanie in s ta la c ji i  urzą­
dzeń cieplnych i na czas prze­
prowadzać rem onty zapobiegaw­
cze.

6) przestrzegać ściśle wyzna­
czonych op tym a lnych param e­
tró w  pracy urządzeń cieplnych

1 dbać o zainsta lowanie i p ra ­
w id łow e działanie przyrządów  
pom iarowych.

7) rac jona ln ie  — zgodnie z 
w ym aganiam i techn ik i — prze­
prowadzać sam proces spalania 
z un ikn ięciem  zbędnych s tra t 
cieplnych, z m aksym a lnym  w y ­
korzystan iem  ciepła odpadko­
wego

Nasz w ys iłek  o oszczędność 
węgla w każdej e lek trow n i, w 
każdym  zakładzie przem ysło­
wym , na każdym  parowozie 
będzie jeszcze jedną z odpow ie­
dzi, ja k ie  naród nasz da je za­
ciekłym  wrogom  Polski Lu do ­
wej, podżegaczom wojennym , 
im peria lis tom  anglosaskim.

vM eldujem y Ci, O byw ate lu  
Prezydencie, że podsumowanie 
zobowiązań przedłożonych w 
dniu dzisiejszym  na K ra jo w e j 
Naradzie wyraża się w nastę­
pujących liczbach: ogólna ilość 
zobowiązań — ponad 300: rocz­
ny efekt gospodarczy w  tonach 
ok. 375 tys. ton.

Zobowiązania te są zaledwie 
częścią ogólnej fa li zobowiązań, 
ja k ie  zgłaszają załogi zakładów 
w  całym  k ra ju  z okazji św ięta 
22 Lipca.

Idąc da le j tą drogą, chcemy 
przyczynić się w yda tn ie  do 
szybkiego w ykonan ia  naszego 
planu 6-letniego, do pom yślne­
go rozw oju naszej Polsk ie j Rze­
czypospolite j Ludow e j, do p rzy ­
spieszenia naszego marszu ku 
socja lizm ow i, do wzm ocnienia 
naszej s iły  obronnej i  zapew­
nien ia pokoju.

Zadania ZSCh w walce o umocnienie 
spójni między miastem i wsią

Plenum Zarządu Głównego ZSCb
(f) W  św ietle w ytycznych V I I  

P lenum  KC  PZPR w ażne zada­
n ia  stoją przed Z w iązk iem  Sa­
mopomocy Chłopskie j — tra n s ­
m is ją  P a r t ii do bezparty jnych  
mas chłopskich.

Sprawa ta by ła  tem atem  dw u- 
dn iow ych obrad P lenum  Zarządu 
G łównego ZSCh, k tó re  odbyło 
si? ostatnio w  W arszawie. Na 
P lenum  obecni b y li m. in. m i­
n is te r Przem ysłu Spożywczego 
i  Rolnego — H o ffm an , przedsta­
w ic ie le  KC  PZPR — Pszczół- 
kow sk i i Kozdra oraz przedsta­
w ic ie l N K W  ZSL — Sadziak.

Zadania ZSCh w  um ocnieniu 
spó jn i m iędzy m iastem i wsią 
n a k reś lił w  oparciu o w ytyczne 
V I I  P lenum  KC PZPR, sekre­
ta rz  generalny ZSCh — pos. 
M a rian  Jaw orski. Po przeprowa­
dzeniu dyskusji, uczestnicy P le­
num  postanow ili przy jąć treść 
tego re fera tu  jako w ytyczne 
działa lności Zw iązku Samopo­
mocy Chłopskie j.

N iezm iern ie  ważnym  czynn i­
k iem  w  um ocnieniu spójn i m ię­
dzy m iastem i wsią — ja k  pod­
kreśla  w referacie pos. Jaw or­
ski — jest w a lka  o ja k  na jw yż ­
sze plony, o szybki rozw ój ho­
dow li. W  walce te j ZSCh osią- 
gnął poważne w y n ik i, w yraża ją ­
ce się m. in. w  zorganizowaniu 
ponad 3.300 zespołów zagospo­
darowania odłogów, w spopula­
ryzow an iu  wśród chłopów siewu 
rzędowego, stosowania k w a lif i­
kowanego ziarna siewnego oraz 
innych zabiegów agrotechnicz­
nych, przyczynia jących się do 
podnoszenia wydajności z hek­
tara. Osiągnięcia te jednak są 
stosunkowo małe, w  porów naniu 
z is tn ie jącym i m ożliwościam i. 
Toteż jednym  z najważniejszych 
zadań jest wzmożenie w ys iłków  
członków i ak tyw is tó w  samopo­

mocowych w  walce o wzrost to­
w arow e j p ro du kc ji roś linne j i 
zwierzęcej.

W  um ocnieniu spó jn i m iędzy 
m iastem i wsią  ogromną rolę 
odgryw ają  obow iązkowe dosta­
w y  produk tów  ro lnych, które 
zapew nia ją zaopatrzenie klasy 
robotniczej w  a rty k u ły  żywno­
ściowe, a pracujących chłopów 
bronią przed w yzyskiem  ku ła ­
ków  i spekulantów. W te j waż­
nej dziedzinie ZSCh wykazał 
dotychczas także zbyt m ałą ak­
tywność

Dlatego też jedpym  z g łów ­
nych zadań, ja k ie  stoją obecnie 
przed ZSCh, jest m ob ilizow anie  
ogółu pracujących chłopów do 
pełnego i term inowego w yko ny­
w ania w szystkich zobowiązań 
wobec państwa przez w y ja śn ia ­
nie im  znaczenia obow iązko­
wych dostaw dla  zacieśnienia i 
pogłębienia sojuszu robotniczo- 
chłopskiego, dla rozw oju i  u- 
m acniania s ił gospodarczych L u ­
dowej O jczyzny. Członkow ie i 
ak tyw iśc i ZSCh po w in n i przodo­
wać w  spełn ian iu patrio tycznych 
obow iązków  wobec państwa, in i­
cjować w  gromadzie m anifesta­
cyjne dostawy oraz przełamywać 
opór ku łaków , ociągających lub 
uchyla jących się od dostaw.

Jedyną drogą do pełnego roz­
k w itu  ro ln ic tw a , przyspieszenia 
tempa jego rozw oju oraz zapew­
nien ia szerokim rzeszom pracu­
jących chłopów szczęścia i do­
brobytu, jest spółdzielczość pro­
dukcyjna.

Upowszechnienie wśród chło­
pów zespołowych fo rm  gospoda­
row ania na ro li nie było  dotąd 
należycie doceniane przez wszy­
stk ich działaczy ZSCh. Toteż 
ważnym  zadaniem jest wzm o­
żenie w ys iłków  w  pracy nad 
dalszym rozw ojem  zespołowej

gospodarki w  ro ln ic tw ie . Spra­
wa rozw oju  spółdzielczości pro­
dukcy jne j — m usi stać się co­
dzienną troską całej organizacji 
samopomocowej, a nie, ja k  to 
było dotychczas, akc ją  podejmo­
waną od czasu do czasu.

N iezależnie od akc ji propa­
gandowej, zadaniem ZSCh jest 
rów nież niesienie chłopom czyn­
nej pomocy w  zakładaniu i u- 
m acnianiu spółdzielni produk­
cyjnych.

W ażnym  zadaniem ZSCh jest 
ponadto w ykazyw an ie  w iększej 
dbałości i trosk i o interes pra­
cujących chłopów, a przede 
wszystkim  podjęcie bezwzględ­
nej w a lk i z wszelkiego rodza­
ju  prze jaw am i b iu rokra tyzm u i 
bezdusznego trak tow a n ia  chło­
pów przez n iektórych u rzędn i­
ków  spółdzielczości samopomo­
cowej, rad narodowych, in s ty tu ­
c ji kon trak tu jących  oraz innych 
in s ty tu c ji, dzia ła jących na wsi.

A by te odpowiedzialne zada­
nia m ogły być w  pe łn i rea lizo­
wane, konieczne jest — ośw iad­
czył pos. Jaw orsk i — podnie­
sienie na wyższy poziom, odpo­
w iada jący now ym  zadaniom, 
metod pracy po lityczne j i orga­
n izacyjne j ogniw  terenowych 
ZSCh, ściślejsze pow iązanie się 
z masami członkow skim i, a 
zwłaszcza ożyw ienie dz ia ła lno­
ści kó ł grom adzkich ZSCh oraz 
ugrun tow an ie  w  k ie row n ic tw ie  
każdego ogniwa samopomoco­
wego poczucia pełnej odpowie­
dzialności za pracę ZSCh w  g ro­
madzie.

Pełną gotowość podjęcia w a l­
k i o w ykonan ie  w szystkich za­
dań w  um ocnieniu spó jn i m ię­
dzy m iastem  i wsią  — uczest­
nicy P lenum  w y ra z ili w  liście 
do Prezydenta RP Bolesława 
B ie ru ta , uchw alonym  wśród ży­
w io łow e j m an ifestac ji.

Żor: emu naciskow i : 
drobnomieszczańskiego, 
tecznie łamać rosnący 
w roga klasowego. A by 
n ić  tak ie  podniesienie 
n icze j ro l i p a rtii,  jakie, 
naagały stojące przed : 
dan ia  nowego okresu, 
ło  konsekw entn ie oprze* 
bo lszew ickie zasady b i 
c tw a  party jnego, rozw i; 
•mokrację wew nątrzp i 
śm ia ło stosować k ry ty k  
m o k ry tykę  jako  pods 
¡metodę pracy.

P erfidna działalność 
J do, k tó ra  celowo r 
K P  Jugos ław ii w  tzw. 
Narodowym , pozbawiła 
m odzie lne j ro li po litycz  
s tanow iła  w  n ie j iście 

te rro rys tyczny reż in  
cząc ideologiczne i or 
cy.jne zasady p a rtii 
stowskrej doprowadziła 

zenia się opanowane 
titow cow  p a r ti i w  m
rin ^y+St!°Ws!cieg0 Przewrc

tu  Rankodwicza.11CyjneS°  
Zdemaskowanie w  r  

B iu ra  In form acy jnego t 
fia n e j i zdradzieckie j 
noscr k h k i T ito  stało s 

ostrzegawczym i 
łego światowego ruchu

"p a ri

STiisir «
Chodzi O to, że pa rtie  

nistyczne i robotnicze 
jach dem okracji ludow ej 
gu k ilk u  zaledwie j at 
ksz ta łc iły  s>ć w  pa rtie  
we, m ilionow e i że * 
w arunkach zdoła ły d 
przeniknąć rów nież e] 
wrogie, obce i  karie ro ! 
skie.

Chodzi o to, że w ie le  p a r ti i 
kom unistycznych i robotniczych 
w  k ra jach  dem okrac ji ludow ej 
Połączyło się od n iedaw - 
na z pa rtia m i socja listycznym i, 
względnie ja k  PZPR by ło  tuż 
Pr zed zjednoczeniem.

Chodzi wreszcie o to, że p a r- 
t )e kom unistyczne i  robotnicze

bądź w chodz iły  do o rgan izacji 
F i on tu Narodowego, bądź w 
inne j fo rm ie  w spó łp racow ały z 
n ie p ro le ta ria ck im i p a rtia m i de­
m okra tycznym i.

W tych w arunkach  szczegól­
nie niebezpieczna by ła  dzia­
łalność g rup  w rogich , opo rtu - 
nistycznych, k tóre , ja k  np. g ru ­
pa G om ułk i w  Polsce, us iłow a­
ły  w sze lk im i sposobami po­
m niejszyć ro lę  p a r ti i ja ko  k ie ­
row nicze j s iły , pchały pa rtię  
na drogę odstępstw od podsta­
w ow ej zasady len in izm u, k tó ra  
głosi, że pa rtia  jest skup ie­
niem  najlepszych elem entów 
k lasy robotniczej, us iło w a ły  na­
rzucić szeroki i bezkrytyczny 
w erbunek do p a rtii,  pom n ie j­
szyć ro lę  aparatu party jnego, 
uczynić z p a r t i i dodatek do a- 
para tu  państwowego.

Rezolucja B iu ra  In fo rm a c y j­
nego zabrzm iała ja k  potężne 
wezwanie do czujności. W  o- 
pa rc iu  o rezolucję B iu ra  In fo r ­
m acyjnego pa rtie  k ra jó w  de­
m o k ra c ji ludow ej, a w  tym  
rów nież i nasza pa rtia , samo- 
k ry tyczn ie  w yciągnę ły  w n iosk i 
z poważnych zaniedbań w  p ra ­
cy ideologicznej i  organ izacyj­
nej, zaostrzyły czujność, u ja w ­
n iły  i  rozg rom iły  w rogie p a r­
t i i  grupy.

Nakaz wzmożenia czujności, 
p łynący z rezo luc ji B iu ra  In ­
form acyjnego, posiadał ogrom ­
ne znaczenie, gdyż obóz im pe­
ria lis tyczn y  w  swych agresyw­
nych zam ierzeniach skiero­
wanych przeciw  ZSRR i k ra ­
jom  dem okrac ji ludow ej w yzna­
czył szczególną ro lę  d yw e rsy j­
nym  dzia łaniom , k tó rych  waż­
nym  ośrodkiem  by ła  be lgradz­
ka banda szpiegów i  m order­
ców.

Proces R a jka, a w  ślad za n im  
proces Kostowa i  Dzodze, ja k  
rów nież zdem askowanie w  Cze­
chosłowacji w rog ie j bandy 
S lansky‘ego, Sver.movej i  in.
ods łon iły  głęboko zakonspiro­
wane rezerw y im peria lis tów , 
u k ry te  w  postaci agentur w  
łon ie  p a r t i i kom unistycznych i  
robotniczych. U jaw n ie n ie  bandy

Rajka, je j pow iązań z k lik ą  
T ito  s tanow iło  duży sukces o- 
bozu pokoju, dem okrac ji i  so­
c ja lizm u  w  w alce przeciw  
zbrodn iczym  planom  im p e ria ­
lizm u  am erykańskiego. C a łko­
w ite  zdemaskowanie k l ik i  T ito  
na procesach R a jka  i  K osto ­
wa jeszcze bardzie j podkreśla 
genialną przen ik liw ość rezo lu­
c ji B iu ra  In form acyjnego.

P artie  kom unistyczne i  ro ­
botnicze oczyszczają swe sze­
reg i z żyw io łów  w rog ich , opor- 
tun istyeznych czy p rzypadko­
w ych lub  obcych i  z lik w id o w a ­
ły  ju ż  n ie jedno w rogie , d y ­
w ersy jne  gniazdo. Rozgrom ienie 
odchylenia praw icowego i  na­
cjonalistycznego G om u łk i wzm o­
gło czujność i pozw o liło  naszej 
p a r t i i zdemaskować głęboko w  
k ie row n iczych  ogniwach apara­
tu  państwowego zakorzenione 
agentury im peria lis tyczne  w  
rodza ju  sądzonej w  roku  ze­
szłym  g rupy spiskowców w o j­
skowych. A ge n tu ry  te w y ra ź ­
nie s taw ia ły  na nacjonalis tycz­
ną grupę praw icow ą G om u łk i 
i  Spychalskiego, korzysta jąc z 
ich poparcia.

' *
C ztery lata, k tó re  dzielą nas 

od opub likow ania  h is toryczne j 
rezo lu c ji B iu ra  In fo rm a cy jn e ­
go, w ypełn ione są n ieu s tę p li­
w ą w a lką  p a r ti i kom unistycz­
nych i robotn iczych o w c ie le ­
nie  je j w  życie. W  toku  te j 
w a lk i pa rtie  k ra jó w  dem okra­
c ji ludow ej w yro s ły  i okrzep ły 
ideologicznie i organ izacyjn ie ; 
s ta ły  się uznanym  wodzem po­
lityczn ym  k lasy robotn icze j i 
szerokich mas ludow ych, orga­
nizatorem  socja listycznej gospo­
d a rk i narodowej, budowniczym  
nowej socja listycznej k u ltu ry . 
P artie  j.e z powodzeniem speł­
n ia ją  swe historyczne posłan­
n ictw o, gdyż staw ia ją  sobie za 
w zór w ie lką  pa rtię  Len ina- 
S talina, przodującą pa rtię  m ię­
dzynarodowego ruchu ro b o tn i­
czego.

R O M A N  ZA M B R O W S K I
(„O  t rw a ły  pokój, o demo­

kracje ludową!“  n r  27 (191).

Zwiększajcie wkład nauki polskiej w dzieło 
rozwoju i wzrostu sił naszej Ojczyzny
Przemówienie premiera J. Cyrankiewicza wygłoszone na I Sesji 

Zgromadzenia Ogólnego Polskiej Akademii \aok

Dzieci spędzają wakacje 
w najpiękniejszych 

miejscowościach 
wypoczynkowych

(f) 15 tys. dzieci łódzk ich  w y ­
jechało w  ciągu osta tn ich dn i 
na p ierw szy tu rnus k o lo n ii i 
obozów le tn ich . Spędzą one 
cztery tygodn ie  w e wzorowo 
przygotow anych na ich p rzy  - 
jęcie ośrodkach, zna jdu jących 
się w  zdrowych i  m alowniczo 
położonych m iejscowościach 

. w o j. łódzkiego, koszalińskiego i 
gdańskiego.

W  Jas ta rn i i  Juracie , na ca­
ły m  Półw ysp ie H e lsk im , w  Ja­
strzębie j Górze i  w  Łebie, w  
S zw a jca rii Kaszubskie j i  w  in ­
nych na jp iękn ie jszych  m ie jsco­
wościach polskiego W ybrzeża 
spędzają w akac je  tysiące dzie­
ci. Z m iast W ybrzeża w y jecha ­
ło  na wczasy ponad 15 tys. 
uczniów  szkół podstawowych. 
Z innych  dz ie ln ic  k ra ju  p rzy ­
by ło  do w o j. gdańskiego ok. 
10 tys. dzieci, przede wszyst -  
k im  zaś z Górnego Śląska.

W ielki hotel robotniezy 
powstaje w Elblągu
(f) W  E lb lągu prowadzone są 

prace przy budow ie w ie lk iego 
hote lu  robotniczego przeznaczo­
nego na stałe pomieszczenie dla 
900 robo tn ików . K u b a tu ra  tego 
ob iektu  wynosić będzie ponad 
40 tys m  sześć. Oddanie do 
uży tku  ho te lu  nastąp i w  począt­
kach 1953 r.

H o te l będzie posiadać na jno ­
wocześniejsze urządzenia san i­
ta rne  i  k u ltu ra ln e : dużą św ie t­
licę, czyte ln ię  i  b ib lio tekę , m e­
chaniczną p ra ln ię , zakłady f r y ­
zjerskie, k raw ieck ie , na trysk i, 
ub ie ra ln ie .

Ponad 2 tysiące kobiet 
pracuje w DUKP Łódź
(f) Na teren ie D y re k c ji O krę ­

gowej K o le i Państw ow ych w  
Łodzi jes t za trudn ionych obec­
nie ok. 2200 kob ie t — pracow ­
nic fizycznych i  um ysłow ych.

W  r. 1951 na teren ie DO KP 
Łódź uzyskało awans na w yż­
sze stanowiska, o trzym ało  w yż­
sze g rupy uposażenia i  przeszło 
z awansem z ka te go rii p racow ­
nic sezonowych do ka te go rii 
pracow nic sta łych ok. 600 ko­
biet.

K om unikat
M inisterstw a

Rolnictwa
(f) U trz y m a n ie  w  s ta n ie  n a le ż y ­

te j czys tośc i s p ic h rz ó w  i  w s z e lk ic h  
pom ieszczeń  p rz e zn a czo n ych  d la  
s k ła d o w a n ia  z ia rn a  je s t n ie o d z o w ­
n y m  w a ru n k ie m  u n ik n ię c ia  s tra t  
p o w o d o w a n y c h  p rzez  ró żn e  szko d ­
n ik i  zbożow o  -  m ączne  ja k  w o łe k  
zb ożo w y, s trą k o w ie c  g ro c h o w y  i  fa ­
s o lo w y  o raz  in n e  ja k  m ó l z ia rn ik ,  
m ą c z n ik  m ły n a re k  i s p ic h rz e l. S zko ­
d n ik i  te  u s z ka d za ją c  z ia rn o  zm a ga ­
z yn o w a n e  z m n ie js z a ją  je g o  Ilo ść  i 
o b n iż a ją  ja k o ś ć , p rz y c z y n ia ją c  się 
p rzez  to  do p o w s ta w a n ia  w ie lo m i­
lio n o w y c h  s t ra t  w  gospodarce  n a ro ­
d o w e j.

D o z m n ie js z e n ia  s tra t  w y w o ły w a ­
n y c h  p rzez  s z k o d n ik i zbożow o- 
m ączne  w  z ia rn ie , p rz y c z y n ić  się 
m oże  k a ż d y  c h ło p , każda  s p ó łd z ie l­
n ia  p ro d u k c y jn a  je ś l i  w  o k re s ie  
p rzed  ż n iw a m i d o p ro w a d zą  do n a ­
le ż y te g o  s ta n u  w s z e lk ie  pom ieszcze­
n ia , w  k tó r y c h  z ia rn o  po zb io ra ch  
zo s ta n ie  z m a ga zyn o w a n e .

Ś ro d k i do  o d k a ż a n ia  pom ieszczeń 
s k ła d o w a n ia  z ia rn a  „ A g r a n "  m ożna 
n a b y w a ć  w  G m in n y c h  S p ó łd z ie l­
n ia c h  ,.S am opom oc C h ło p s k a “ .

W s z e lk ic h  w ska za ń  d o ty c z ą c y c h  o- 
czyszczen ia  i  d y z y n fe k c ji  s p ic h rz ó w  
lu b  in n y c h  pom ieszczeń  s k ła d o w a ­
n ia  z ia rn a  — u d z ie la  S łużb a  R o lna  
P re z y d ió w  R ad N a ro d o w y c h .

Szanowny O byw a te lu  Pre­
zesie, Szanowni Zebrani!

W  dniu, w  k tó ry m  zbieracie 
się na I  Zgrom adzeniu Ogól­
nym  Polsk ie j A kad em ii Nauk, 
chcę w  im ien iu  K o m ite tu  Cen­
tralnego PZPR i rządu RP go­
rąco pow itać w  W aszych oso­
bach najwyższe p rzedstaw ic ie l­
stwo i k ie row n iczą  organizację 
na uk i po lskie j.

Jestem przekonany, że każ­
dy z uczestników tego zebrania 
zdaje sobie sprawę ile  nadziei 
i  i le  życzeń wiąże z polską na­
uką we wszystk ich je j dziedzi­
nach i  z ludźm i po lsk ie j na u k i 
cały nasz naród. Naród nasz w  
w ie lk im  trudzie , a le  z jakże 
piękną pa trio tyczną świadomoś­
cią h is torycznych zadań naszego 
pokolenia dźw iga na sobie cię­
żar przezwyciężania tego wszy­
stkiego, co składało się w  prze­
szłości na opóźnienie naszego 
narodu, na naszą słabość i  za­
cofanie. Naród nasz, k tó ry  ma 
za sobą trudne  la ta  pow ojennej 
odbudowy, jest dziś dum nym  i 
zaciętym tw órcą  historycznych 
przeobrażeń, k tó re  o tw o rzy ły  
drogę rozw oju , ro z k w itu  i  w z ro ­
stu s ił naszej O jczyzny. W szy­
scy w iem y, że n ie ła tw a  to  jest 
droga, ale równocześnie odczu­
w am y rzecz na pozór zdum iew a­
jącą, że im  trudn ie jsze  i im  b a r­
dziej napięte są okresy nasze­
go budow nictw a, ty m  bardzie j 
rośnie i  pogłębia się przeko­
nanie, że jes t to  droga jedyn ie  
słuszna.

Z tych h is to rycznych przeo­
brażeń i  z tego coraz głębszego 
przekonania, że jest to  n a js łu ­
szniejsza i  jedyna  droga, w iodą ­
ca do ro z k w itu  O jczyzny, zro­
dz ił się, rozszerza i  um acnia pod 
przewodem k lasy  robotn icze j 
narodowy fro n t  w a lk i o pokój 
i  p lan 6 -le tn i.

Narodow y fro n t w a lczy o 
szczęście i  ro z k w it P o lsk i L u do ­
w ej, o je j s iłę  i  bezpieczeństwo. 
Myślę, że każdego z nas, pa liło  
wstydem  i  upokorzeniem  wszy­
stko to, co w  h is to r ii naszego 
narodu by ło  słabością i  bezsil­
nością — jeże li nie m ów ić  ju ż  o 
wcześniejszych okresach naszej 
h is to r ii i  pam iętać to  ty lk o , co 
przeżywał naród po lsk i, co 
wszyscy dobrze pam iętam y i co 
przeżywaliśm y w  dniach wrześ­
nia  1939 r., myślę, że każdy Po­
la k  głęboko odczuł słowa P re ­
zydenta B ie ru ta , że „minęła i 
nie wróci nigdy hańba bezsil­
ności naszego kraju  wobec na­
jeźdźcy“, że „jedno możemy po­
wiedzieć twardo —  Polska prze­
stała być krajem  biednym, bez­
bronnym i niezaradnym..."

Wszyscy rozum iem y i  odczu­
wam y, ja k  oto nasze budow n ic ­
two, nasza praca, nasza w spó l­
na z in n y m i narodam i w a lka  o 
pokój, ja k  nasz plan 6 - le tn i stał 
się równocześnie dum nym  p la ­
nem przeobrażenia h is to r ii P o l­
ski. Jak oto gospodarka i  eko­
nom ika, c y fry  zwiększającej się 
p ro du kc ji, czyn n ik i ekonom icz­
ne, k tó re  w  us tro ju  k a p ita lis ty ­
cznym  ostrzem swoim obracają 
się przeciw  człow iekow i, u nas 
w  k ra ju  budującego się socja­
lizm u  są w skaźn ikam i obrazu ją­

cym i i w yznaczającym i hum an i­
styczną treść rozw o ju  ę^arodu, 
wzrost jego dobrobytu  i k u ltu ­
ry , przeobrażenia jego h is to r ii, 
zabezpieczenia jego losu i lo ­
sów jego obywate li.

Nigdy jeszcze nie stały
przed uczonymi polskimi 

tak ogromne zadania
Toteż ja k  n igdy dotąd więź 

łącząca naukę polską z narodem 
nie by ła  tak  ścisła, tak  b liska  i 
ta k  bezpośrednia ja k  dzisia j w  
Polsce Ludow ej. Sprawa nauk i 
po lsk ie j stała się sprawą całe­
go narodu, a spraw y narodu 
s ta ły  się spraw am i na uk i po l­
sk ie j. To znaczy, że nauka pol­
ska znalazła się w  szeregu na­
rodowego fro n tu  w a lk i o pokój 
i  p lan  6-le tn i. To znaczy, że u - 
czeni i p racow nicy na uk i po l­
skie j w iążą swe w y s iłk i, prace 
i  dociekania naukowe z na jży ­
w o tn ie jszym i zadaniam i naro­
du polskiego. I  chyba n igdy je ­
szcze nauka polska nie by ła  o- 
toczona taką  troską narodu i 
nie cieszyła się taką opieką ja k  
ze s trony  Państwa Ludowego. 
N igdy  nie  rozporządzała ta k im i 
m ożliw ościam i rozw oju, ale ta k ­
że n igdy n ie  stało przed nauką 
polską ta k  ogrom ne i  odpow ie­
dzialne zadanie, zadanie o h is to ­
rycznym  znaczeniu, ta k  donio­
s łym  znaczeniu, ja k  czasy, k tó re  
przeżywa ca ły naród po lski.

W  ta k im  to  m om encie zbiera 
się na obrady k ie row n icza o r­
ganizacja na u k i po lsk ie j. Zbiera 
się w  gmachu, w  sali n ie rozer­
w a ln ie  zw iązanej z im ien iem  
S tan is ław a Staszica, k tó ry  p i­
sał:

„U czeni dotąd n ie  odpow ia­
da ją swemu powołaniu... do­
tąd w  ich naukach, w  ich um ie­
jętnościach rządy nie  zna j­
du ją  podług potrzeby rady i  po­
mocy, dopokąd ich um ie ję tno­
ści n ie  nada ją fab rykom , ręko ­
dziełom  oświecenia, u ła tw ień , 
k ie ru n ku , postępu.

U m ie ję tności dopotąd są jesz­
cze próżnym  w ynalazkiem , m o­
że czczym ty lk o  rozum u w yw o ­
dem albo próżniactwa, zabawą, 
dopokąd nie  są zastosowane do 
uży tku  narodów “ .

Szlachetna i  pa trio tyczna  w a l­
ka Staszica o zw iązanie na uk i 
z życiem  narodu, w ięc o postęp 
n a u k i —  dziś w łaśnie, w  P o l­
sce Ludow e j znaleźć może pełną 
realizację.

N ie ulega w ą tp liw ośc i, że te j 
w łaśn ie  rea liza c ji oczekuje od 
Was społeczeństwo polskie.

Zw iązan ie na u k i z życiem na­
rodu  to  jest równocześnie zw ią­
zanie je j z w a lką  o pokój, to jest 
przepojen ie je j nu rtem  w a lk i o 
postęp.

Wstrętem napawają nas
„naukowcy“ burżuazyjni 

wysługujący się
siłom wojny i zniszczenia
Ze zgrozą i  oburzeniem  każdy 

z nas obserw uje deprawację i 
upodlenie na u k i przez im p e ria ­
lizm . Najgłębszym  w strętem  i 
pogardą napawa nas upodlenie 
na u k i i  naukowców , k tó rzy  da­

ją  się zaprząc do zbrodniczego 
dzieła w o jn y  bakterio log icznej 
przeciw ko bohaterskiem u naro­
dow i koreańskiem u.

W ie lk ie  dzieło Pasteura i  je ­
go następców, bohaterów  w a lk i 
ze śm iercią, n iezm ordowanych 
obrońców życia i zdrow ia czło­
w ieka, p róbu ją  n ikczem nie prze­
k reś lić  ludzie, k tó rzy  zdobycze 
w iedzy chcą obrócić na szerze­
nie śm ierci i zniszczenia, mę­
czarn i i  chorób. Ci przew rotn i, 
n ieludzcy zbrodniarze nie zawa­
h a li się sięgnąć po „m ór, wojnę, 
ogień i pow ie trze“ , by łacn ie j u- 
ja rzm ić  w o lne narody. Inna 
rzecz, że p rze liczy li się on i w  
swych rachubach i że n ieraz je ­
szcze się przeliczą. N iem n ie j je ­
dnak jes t praw dą niezaprzeczal­
ną, że ku  swej w ieczystej i n ie - 
zm yw a lne j hańbie, ludzie  ci 
sp rzen iew ie rzy li s.'ę podstawo­
w ym  nakazom nauki. T ym  
większa odpowiedzialność ciąży 
dziś na nauce i uczonych k ra ­
jó w  w o lnych , rządzonych przez 
lu d  i  walczących o pokój, a 
w ięc także na nauce i uczonych 
polskich.

Nasza nauka w raz z nauką 
k ra jó w  budu jących socjalizm , 
w raz z nauką przodującego k ra ­
ju  budującego się kom unizm u, 
bierze na swe b a rk i odpowie­
dzialność za najszczytniejsze 
posłannictw o na uk i w  służbie 
narodu, w  służbie ludzkości, w  
służbie postępu i  w  służbie po­
ko ju . W  te j służbie, k tó rą  zdra­
dziła  nikczem nie nauka b u r-  
żuazyjna, w ysługu jąca się nisz­
czycie lskim  s iłom  w o jn y  i  znisz­
czenia.

Rozwój i zwycięstwo 
jest po stronie 

prawdziwej nauki
Nie ulega na jm n ie jsze j w ą t­

p liwości, że rozw ój i  zw ycię­
stw o jest po stron ie  p ra w d z i­
wej nauki, a w ięc te j; k tó ra  
w  służbie człow ieka n ierozer­
w a ln ie  wiąże się z w a lką  o po­
stęp.

N ie ulega w ą tp liw ośc i, że ta ­
k im  duchem ożyw ien i ludzie  
nauk i po lsk ie j, po lska in te li­
gencja twórcza, p a r ty jn i i  bez­
p a r ty jn i bo jow n icy  fro n tu  na­
rodowego na odcinku nauki, 
nie zaw iodą naszych oczekiwań. 
Nauka polska ma dziś wszyst­
k ie  dane po tem u, by tym  ocze­
k iw an iom  sprostać. Nauka po l­
ska ma piękne i  postępowe tra ­
dycje  historyczne, ma za sobą 
osiągnięcia uczonych polskich, 
k tó rych  im iona  un ie śm ie rte ln i­
ły  się na kartach  dz ie jów  ludz­
kości i  dz ie jów  narodu po lsk ie­
go. Poza ty m  nauka polska roz­
porządza dziś odpow iednim i 
środkam i. Otoczona jest ona 
atm osferą szacunku, m iłością 
całego narodu i  ma n iew yczer­
pany rezerw uar lu d z k i w  po­
staci ogromnej rzeszy m łodzie­
ży robotniczej, ch łopskie j i  in ­
te lig e n c ji pracującej, k tó ra  gar­
n ie  się żyw io łow o do na uk i i 
k tó ra  ma do n ie j szeroko o tw a r­
ty  dostęp. A  wreszcie nauka 
polska ma ju ż  swe w łaściwe 
fo rm y  organizacyjne i  ma swe 
k ie row n icze ciało w  postaci 
P o lsk ie j A kadem ii Nauk.

! Rząd Polsk ie j Rzeczypospoli- 
i te j Ludow ej, św iadom  znacze- 
j nia i osiągnięć w  nauce po l­
sk ie j, n ie będzie szczędził je j 
n igdy swej pomocy, op iek i i  o - 
parcia. Do wszystkich więc lu ­
dzi nauk i k ie ru je m y  nasz apel. 
Zw iększam y nasz w ys iłek  w  
rea lizac ji p lanu 6-letniego, a  
oznacaa to konieczność zw ięk­
szenia także w ys iłku  i w k ładu  
po lsk ie j nauk i do szybszego roz­
w o ju  naszego k ra ju . Oznacza 
to konieczność uto row ania  te­
mu rozw ojow i, poprzez in ten ­
sywną i skoordynowaną pracę 
we w szystkich dziedzinach nau­
k i, najlepszej drogi.

Równocześnie szereg prob le­
m ów  naszej gospodarki, szereg 
perspektyw istycznych, przyszło­
ściowych problem ów rozw oju  
naszego k ra ju  we wszystkich 
dziedzinach życia już  dziś po­
budza inw encję ludzi nauk i i  
już  dziś zapala szlachetną am ­
bicję, aby nauka polska swoi­
m i rozw iązaniam i postawić mo­
gła w odpowiednim  czasie te 
przyszłościowe zadania w  fo r­
mach od s trony  naukowej p rzy­
gotowanych do rea lizacji.

Oparcie się o metodę 
materializmu

dialektycznego — kluczem 
do spełnienia zadań 

nauki polskiej
W ydaje się, że kluczem do 

spełn ienia tych w ie lk ich  zadań, 
ja k ie  s to ją  przed nauką polską, 
jest zwalczanie wstecznych teo­
r i i  idea listycznych — oparcie 
metod pracy naukowej na m a- 
te ria liźm ie  d ia lektycznym , sta­
now iącym  fundam ent całej nau­
k i. Łącznie z w a lką  o stworze­
nie  w łaściw ych podstaw św ia­
topoglądowych i  metodologicz­
nych idą także postępy organ i­
zacyjne, a m. in. dokonywująca 
się przez Polską Akadem ię 
N auk praca nad przygotow y­
waniem  p ro je k tu  badań szcze­
góln ie ważnych dla rozw oju  
gospodarki i  k u ltu ry  narodo­
wej.

N ie w ą tp liw ie  obecne zebra­
nie będzie w  tym  zakresie, b a r­
dzo w ie lk im  k rok iem  naprzód. 
Na tym  n iew ą tp liw ie  polega 
w ie lk ie  znaczenie tego p ie rw ­
szego W alnego Zgromadzenia 
Polskie j A kadem ii Nauk. Je­
stem głęboko przekonany, że 
poczucie znaczenia Waszych o- 
brad przyczyn i się jeszcze ba r­
dziej do ich owocności. Jestem 
przekonany, że obrady Wasze i  
ich w y n ik i jeszcze mocniej za­
palą szerokie rzesze naukow ­
ców po lsk ich  do ofiarnego u - 
dzia łu  w  tw órcze j pracy całe­
go narodu, wzm ocnią nieprze­
jednaną postawę naukowców 
po lskich wobec barbarzyńskich 
siewców w o jny, wzm ocnią ich 
udzia ł w  pracy twórczej i  w  
walce o pokój ram ię w  ram ię 
z przodującą nauką radziecką. 
P rzyczyni się to do tego, że 
nauka polska pod przewodem 
Polskie j A kadem ii Nauk stanie 
się dumą i m iłością całego na­
rodu, że Polska Akadem ia Nauk 
wysoko podniesie sztandar na­
szej na uk i w  służbie narodu, 
poko ju  i  postępu. (Oklaski).

D L A  R O B O T N IK Ó W , D L A  Z A Ł Ó G
S to łów ka p rzy ZPB im . I I  

A rm ii W.P. w  B ie law ie  roz­
brzm iew a gwarem  rozm ów i 
melodią, płynącą z głośnika. 
P rzy  czystych stołach, po łysku­
jących ta f lą  szkła, p o ja w ia ją  się 
ta lerze z zupą ja rzynow ą. W  
ślad za n im i I I  danie: k o tle ty  z 
k a rto f la m i i  zieloną sałatą.

—  D obry  m am y dziś obiad — 
rzuca prządka Ire n a  Giesz.

—  A  czy to  w czora j b y ł gor­
szy —- odcina się siedząca na ­
p rzeciw  Łu c ja  S zkud larek z 
tk a ln i — też by ło  mięso. W  ogó­
le ob iady są dobre.

Na jlepszym  tego spraw dzia­
nem są zn ika jące z ta le rzy  w  
szybkim  tem pie porc je  zupy, 
mięsa i  sałaty. Zdanie Szkud la­
rek  o dobre j jakości w ydaw a­
nych ob iadów po tw ie rdza ją  zre­
sztą i  in n i rob o tn icy  z b ie la w ­
skich zakładów, w ystaw ia jąc 
tym  samym opin ię  o p racy Od­
dz ia łu  Zaopatrzenia R obotn i­
czego.

Gdy istnieje troska 
o ludzi

K ie ro w n ik  OZR, tow . Poznań­
sk i z tróską  współgospodarza za­
k ładów , pokazuje „oze te row - 
sk ie“  gospodarstwo. Przechodzi­
m y od ch lew n i do ch lew n i, od 
obory do s ta jn i. A  jest co poka­
zać: 180 sztuk trzody  chlewnej, 
60 k rów , 22 konie. Za zabudo­
w an iam i gospodarskim i, na ob­
szarze b lisko  250 ha, ciągną się 
pola upraw ne i  ogrody w a rzyw ­
ne.

Oprócz s to łó w k i i  gospodar­
stwa OZR przy b ie law sk ie j „11“ 
prow adzi rów nież bu fe t na 2.000 
osób oraz p u n k t usługowy 
szewski. N iedawno na terenie 
zakładów  uruchom iono punk t 
usługowy k raw ieck i.

T a k i jest b ilans pracy OZR, 
k tó ry  rozpoczął tam  pracę od 
stycznia br. Są rów nież dalsze 
p lany rozszerzenia działalności. 
W  I I I  kw a rta le  br. -—• urucho­
m ienie p u n k tu  fryz je rsk iego , w  
IV  kw a rta le  —  oddanie do u ży t­
ku  p ra ln i.

K ie d y  m ów im y z I I  sekreta­
rzem organ izac ji p a rty jn e j tow. 
M alcem  i  z tow . Poznańskim  o 
planach rozbudowy, tru d n o ­
ściach i  osiągnięciach OZR w  
b ie law skich  zakładach, ja k  re f­
ren pow tarza ją  się słowa: dla 
naszych rob o tn ików  i  robotnic, 
d la  naszej załogi.

Są one —  te  zw yk łe  w ydaw a­
łoby się słowa —  wyrazem  tro ­

ski o stworzenie załodze b ie la w ­
skich zakładów, ja k  n a jle p ­
szych w a ru n kó w  pracy —  tro ­
sk i o żywego człow ieka i  o je ­
go codzienne spraw y bytowe. 
Przetłum aczone na język  kon ­
k re tó w  —  oznaczają ponad 120 
1. m leka, rozdzie lanych codzien­
nie  d la  m atek, k tó re  m a ją  małe 
dzieci; oznaczają w a rzyw a  z 
w łasnych ogrodów, sprzedawa­
ne członkom  załogi po cenach 
o 20 proc. niższych niż na ry n ­
ku ; oznaczają stołówkę, dobrze 
zaopatrzony bu fe t i  p u n k ty  u - 
sługowe.

R ezulta t sprawnie działa jące­
go oddzia łu zaopatrzenia rob o t­
niczego p rzy b ie law skich  zak ła­
dach —  to n ie  ty lk o  pełne uzna­
n ia  słowa robotn ic  i  ro b o tn i­
ków , k tó rych  ta  troska a k ty w u  
związkowego i  pa rty jnego  o 
drobne, ale bardzo ważne spra­
w y  zw iązuje jeszcze bardzie j z 
zakładem  pracy. To jednocześ­
nie  —  stab ilizac ja  załogi i 
zm niejszenie p łynności s iły  ro ­
boczej.

—  M ie liśm y  przedtem  tru d n o ­
ści z w e rbu nk ie m  now ych p ra ­
cow n ików  —  opowiada sekre­
tarz tow . M alec —  ostatn io jest 
dużo lep ie j. W  m a ju  przyby ło  
70 robo tn ików , w  czerwcu ró w ­
nież zgłosiło się dużo nowych 
lu dz i do pracy. Odchodzi z za­
k ła du  coraz m n ie j robotn ików .

C ichy „ż a l“ , pod adresem
Z R -u  m ają ty lk o  dziewczęta z
om u M łodego Robotn ika. Cho­

dzi m ianow ic ie  o chleb do śnia­
dania dla I  zm iany, k tó ra  roz­
poczyna pracę o 8 rano. Chleb 
jest z regu ły  zeschnięty, ponie­
waż p rzygotow uje  się go po­
przedniego dnia w ieczorem  i le ­
ży n ie p rzyk ry ty .

A  przecież w ystarczy go p rzy­
gotować z rana, czy też trzym ać 
w  zam knię tym  pomieszczeniu.

Możliwości istnieją —  
trzeba tylko bić się 
o ich wykorzystanie

A b y  u ła tw ić  życie p ra cu ją ­
cym, aby zw o ln ić  robo tn ików  
od dziesią tków  k łopo tów  zw ią ­
zanych z codziennym i d robnym i 
spraw am i —  po to w łaśnie po­
w sta ją  O ddzia ły Zaopatrzenia 
Robotniczego p rzy  zakładach. 
Troska o w a ru n k i bytowe —  ta ­
k ie  są zadania O ZR-ów. Zada­
nia, trzeba to przyznać, nie 
doceniane ja k  dotąd przez k ie -

Wanda Snchrrka

row n ic tw o , a k ty w  zw iązkowy, 
a także organizacje pa rty jn e  
w ie lu  zakładów.

W eźmy np. M in is te rs tw o  
P rzem ysłu Lekkiego. W  całym  
resorcie czynne są dotychczas 
34 oddzia ły zaopatrzenia. A  to 
jest mało, bardzo m ało w  sto­
sunku do is tn ie jących  zakładów  
i  m ożliwości, ja k ie  posiadają 
one w  zakresie uruchom ien ia 
OZR

W  tak  dużych np. zakładach, 
za trudn ia jących  k ilk a  tysięcy 
robo tn ików , ja k  zakłady obuw ­
nicze w  Chełm ku, podobnie zre­
sztą, ja k  i  w  fab ryce  obuw ia w  
Otmęcie, po ku tu ją  nieuzasad­
nione opory k ie row n ic tw a  i  n ie ­
zrozum ienie potrzeby organizo­
w an ia  O ddzia łów  Zaopatrzenia 
Robotniczego. M in is te rs tw o  od 
w ie lu  m iesięcy p róbu je  bezsku­
tecznie zainteresować tą spra­
wą k ie row n ic tw a  zakładów.

W  P ilaw sk ich  Zakładach 
P rzem ysłu Odzieżowego sto i od 
k i lk u  miesięcy, z powodu b ra ku  
wewnętrznego w ykończenia i 
sprzętu — budynek, w  k tó ry m  
m ia ła  się m. in . m ieścić s to łów ­
ka i  św ietlica .

W  ZPO w  Żarach u ruchom io­
no w  ram ach dzia ła lności od­
dzia łu  zaopatrzenia robotnicze­
go p u n k t usługowy szewski, ale 
po 3 m iesiącach p u n k t został 
„rozw iązany“  z powodu b raku  
skóry.

W iadomo, że załoga cemen­
to w n i w  W ysokie j, robotn icy  
zakładów  przem ysłu drzewnego 
w  O lsztynie, że załogi w ie lu  je ­
szcze innych  zakładów  w  róż­
nych m iejscowościach, gdzie 
sytuacja  zaopatrzeniowa n ie k ie ­
dy szwankuje —  p o w ita łyby  
zorganizowanie O ZR -ów  z za­
dowoleniem. Sprawa ta jednak 
nie  została jeszcze rozwiązana.

Dlaczego? Otóż k ie row n ic tw a  
i  rada zakładowa w ysuw a ją  
najczęściej ta k ie  argum enty, 
ja k  b ra k  pomieszczeń, środków  
finansow ych, trudności z zor­
ganizowaniem  zaplecza a r ty k u ­
łó w  żywnościowych itd .

A  przecież zarządzenie prze­
wodniczącego P K P G  z 28 w rze ­
śnia 1951 roku  w yraźn ie  m ów i 
że:

...Na zaopatrzenie sto łówek 
składa się w yodrębn iona pjzez 
M in is te rs tw o  H and lu  We­
wnętrznego p u la  w  ramach

kon tyngentu  dla żyw ien ia  zbio­
rowego oraz dostawy ze źródeł 
zdecentra lizowanych.

...Środki finansowe na po­
k ry c ie  w yda tków  zw iązanych 
z adaptacją pomieszczeń sto­
łów kow ych, zakupem sprzętu 
i  m echanizacją urządzeń po­
w in n y  być objęte p lanem  in ­
w estycy jnym  poszczególnych 
OZR. Ś rodki powyższe p o k ry ­
wane będą przez zainteresowa­
ne m in is te rs tw a za pośred­
n ic tw em  OZR z sum p rzew i­
dzianych na ten cel w  budżecie 
poszczególnych resortów.

...Konieczne k re d y ty  począt­
kow e (rozruchowe) na zagospo­
darow anie gospodarstw pomoc­
niczych, zorganizowanie p u nk­
tów  usługow ych i  sklepów 
przydzie lone będą przez N aro­
dowy B ank P o lsk i w  granicach 
sum określonych przez M in i­
stra F inansów na w niosek zain­
teresowanego m in is tra .

M ożliw ości w ięc is tn ie ją  i  f i ­
nansowe i  zdobycia p u li zaopa­
trzenia. Trzeba ty lk o , aby k ie ­
row n ic tw o  i  a k ty w  zw iązkow y 
p o tra f iły  b ić się o spraw y b y ­
towe załogi, trzeba, aby o r­
ganizacje p a rty jn e  do łożyły 
starań w  k ie ru n ku  z lik w id o w a ­
n ia  is tn ie jących w  w ie lu  jeszcze 
zakładach oporów i  opieszało­
ści w  te j dziedzinie.

O ddzia ł Zaopatrzenia Robot­
niczego nie powstanie z do­
b rych  chęci i życzeń, ale w y ­
maga dużego n iek iedy w k ładu  
pracy, in ic ja ty w y  i  przedsię­
biorczości.

K ło p o ty  z przydzia łem  skóry 
dla w arszta tu  szewskiego w  
ZPB w  Żarach, k tó re  spowo­
dow a ły  z likw idow an ie  te j p la ­
ców ki, są a raczej by ły , rów nież 
i  w  ZPB im . I I  A rm ii w  B ie­
law ie . A le  OZR daje sobie ra ­
dę, skupując odpadki skór i  pa­
sów z innych  zakładów. Prze­
cież ta droga do uzupełnienia 
b raku jące j skóry podeszwowej 
jest d la  OZR w  żarskich zakła­
dach rów nież otw arta . Ł a tw ie j 
tu  jednak było  —  po prostu 
z likw idow ać.

Mimo obiektywnych 
\ trudności

O tym , że oddział zaopatrze­
nia robotniczego można s tw o­
rzyć naw et w  bardzo trudnych  
w arunkach, świadczy p rzyk ład  
roszarni w Dobroszycach. Od­
dział zaopatrzenia robotniczego 
jest ty w stadium organizacji.

Z b raku  pomieszczenia, sto łów ­
kę zainstalowano w  św ie tlicy , 
a tucz przyzakładow y 12 pro­
sią t za jm uje  „k ą c ik “ w  starej 
szopie.

A le  tuż obok staw ia się już 
sposobem gospodarczym w  ra ­
mach Czynu Lipcowego nową 
chlewnię. Rem ontu je się daw ­
ny magazyn teks ty lny , aby 
przenieść tu  b iu ra  b loku jące 
barak, w  k tó ry m  urządzi się 

| nową stołówkę.
i  M im o ob iektyw nych  trudnoś- 
| ci k ie ro w n ik  OZR tow . F ra n c i- 
i szek W ilczura, „u ra b ia  sobie 
i ręce po łokc ie“ , aby załoga b y - 
' ła  zadowolona z bu fe tu  i. sto­
łó w k i. I  trzeba przyznać, że m u 

: się to w  p e łn i udaje.
! C h w a li dobre i  tan ie obiady 
w cenie 2,60 zł i dojeżdżająca 
z odległego o przeszło 50 km  
Cieszkowa —  Genowefa K uś- 
m ide r z odz ia rn ia rn i i  b ryga- 
dzistka z „p lacu  m okre j sio- 

* m y “  M ieczysława Hajdziona i  
i m ałżeństwo Staszczak i dz ie -.., 
1 s ią tk i innych  robotn ików , do­
jeżdżających do pracy z K ro to ­
szyna, Ostrowa czy Oleśnicy.

W  p lan ie  OZR w  dobroszyc- 
k ie j roszarni przew idziane jest 
rów nież uruchom ienie sklepu 
przyzakładowego z a rtyku łam i 
spożywczymi, w  k tó rym  człon­
kow ie  załogi m og liby odbierać 
bonowe przydzia ły. Znajdować 
się w  n im  będą i a r ty k u ły  
przemysłowe. D la załogi, z k tó ­
re j b lisko  60 procent dojeżdża 
z pob lisk ich  'wsi i miasteczek, 
będzie to poważne udogodnie­
nie. T ak  ja k  i  działająca już 
sto łów ka i bu fe t — nawet w  
tych  obecnych p rym ityw nych  
dość w arunkach.

&
W  referacie na V I I  P lenum  

K C  tow. B ie ru t m ów ił:
„Państwo dało do ręki dzia­

łaczom gospodarczym poważny 
instrument w postaci Oddziai- 
iów Zaopatrzenia Robotniczego. 
Jednakże te oddziały powstają 
bardzo wolno, a jeżeli powstają, 
to rozw ijają się jednostronnie. 
nie tworzy się odpowiedniej 
bazy hodowlanej i warzywni­
czej, nie rozwija się sieci punk­
tów usługowych, napraw obu­
wia, odzieży itd.“.

Przed O ddziałam i Zaopatrze­
nia Robotniczego stają niezwy­
k le  ważne zadania. Od ich w y ­
konan ia zależeć będzie popra­
wa warunków^ bytow ych robot­
n ików , ustabilizow anie, związa­
n ie  z zakładem  —  załóg.
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W I A D O M O Ś C I  S P O R T O W E
Pierwsze zgłoszenia cło raiclii 

ko la rsk ie g o  ..Szlakiem PKW N*4
Turystyczny Raid K o la rsk i i W ark i. Wśród zgłoszonych ra i-

„Szlakiem  P K W N “ , organizowa­
ny w  dniach 18—22 bm. przez 
Polskie Towarzystw o T u rys ty ­
czno - Krajoznawcze, w ramach 
Z lo tu  M łodych Przodowników, 
spotka! się w  terenie z dużym ! 
zainteresowaniem.

P ie rw si zgłosili się robotnicy I 11 
Śląska — przodownicy --------  szen

dowców nie brak również ko­
biet.

W  sobotę, 5 bm. w  przeddzień 
w yjazdu polskie j ek ipy  o lim ­
p ijsk ie j do Helsinek, odbył się

przo-
ak ty -

E1 im inne je  przed zlo tow e
W  e lim in a c ji łódzkich ko larzy 

na Z lo t M łodych Przodow ni­
ków  — budowniczych Polski 
Ludow ej rozegranej na trasie ' eniso\vy. T u rn ie j ten 
Łódź — Pabianice — Zduńska 
W ola i  z powrotem  — długo 
ści 100 km  zwycięstwo p rzy- i \ kobiet, 
padło Sałydze z G w ard ii. Sały- 
ga uzyskał na 100 km 'c z a s  
2:34,36. D rug im  b y ł jego kolega 
k lu bo w y  L iszkiew icz, trzeci 
Szczęśniak.

Ze względów technicznych 
ilość uczestników ograniczona 
została do 350. Dlatego też K o - 

j m ite t O rganizacyjny ra idu nie 
może przyjąć wszystkich zgło-

Rozdzielnik uwzględnia j w w ie lk ie j sali sportowej Aka 
tereny całej Polski, tak, by ja k  ] dem ii W ychowania Fizycznego

uroczysty wieczór pożegnalny. 
W zięli w  n im  udzia ł sportowcy 
— członkow ie ekipy oraz żegna­
jący ich warszawscy przodow­
n icy pracy i delegacje k ó ł spor­
towych stolicy.

W  serdecznych słowach po­
żegnał naszych . o lim p ijczyków  
oraz złożył im  życzenia osiąg- 

_  , , , . . .  . . . . . .  . nięcia ja k  na jlepszych" rezu lta -
^ f siem »M łodzi tenisiści j (.¿w  na ig rzyskach członek P re- 

na Z lo t ,  rozegrany został w ; zydium  s to j. Rady Narodowej 
Poznaniu m łodzieżowy tu rn ie j ¿}r  p ach0

. . , zakon- I Franciszek Wala, przodownik
czył się sukcesem zawodników j p r a c y  F S O  na Żeraniu przeka- 
poznanskiej S .a li, k tó rzy  zw y- j zaj  zawodnikom , k tó rzy  repre- 
cięzyli w konkurenc ji mężczyzn ; zentować będą Polskę w  H e l-— i 1'nKiot

Będziemy godnie reprezentować
naszą Ojezyznę

W przeddzień wyjazdu polskich sportowców do Helsinek

pracy.
górn icy i hu tn icy  z Katow ic. • ■ , -i -  - ,, .
G liw ic , Wełnowca. Łabęd itp  ! najw iększa ilosc osrodkow mo 
Staną również na starcie kola- ! sła uczestniczyć w  imprezie, 
rze LZS. Swój udział zgłosili : P ierwszeństwo /m a ją  
rów nież kolarze z K ie lc , z O l- | downicy pracy i .nauki, 
sztjma, W rocław ia, W ałbrzycha. I w iści w ie jscy i ZMP.

—  Będziemy się starać — po­
w iedziała m. in. Rakoczy — 
godnie reprezentować naszą 
ukochaną ojczyznę, Polskę L u ­
dową.

Podobne podziękowania zło­
żył czołowy lekkoa tle ta  Zdoby­
s ła w  Stawczyk.

Na zakończenie uroczystości 
sportowcy kad ry  o lim p ijsk ie j 
u c h w a lili tekst lis tu  do Prezy­
denta Bolesława B ieruta. W  l i ­
ście tym  m. in. czytam y: „P o­
zwól ukochany nasz Prezyden­
cie, że złożym y Ci gorące, z 
g łębi serca płynące podzięko­
wania za serdeczną troskę i 
opiekę, jaką  zgodnie z T w o im i 

swą in tensyw ną pracą nad w y -  I wskazaniam i i  pod T w o im  k ie - 
konaniem  zadań planu 6 -le tn ie - | row n ic tw em  otacza nas spor- 
go um o ż liw ili zawodnikom  po i- towców Państwo Ludowe i cały 
skim  w yjazd na O lim piadę. j naród. Uczyn im y wszystko, by

sinkach, pozdrow ienia od robot­
n ików  stolicy.

W części artystycznej w ystą­
p iła  o rk iestra  F ilh a rm o n ii W ar­
szawskiej, soliści Domu W ojska 
Polskiego oraz lite ra t Józef 
P ru tkow sk i.

Zasłużona m is trzyn i sportu 
Helena Rakoczy, zabierając 
głos w  im ien iu  kad ry  o l im p ij­
skie j, złożyła gorące podzięko­
wania w ie lk iem u opiekunow i 
sportowców, Prezydentow i B ie­
ru to w i, rządow i Polski Ludo­
wej, Polskie j Zjednoczonej P ar­
t i i  Robotniczej oraz robo tn ikom - 
przodownikom  pracy, k tórzy

X V  Igrzyska O lim p ijsk ie  stały 
się p raw dziw ym  świętem przy­
jaźni m iędzy narodam i i m an i­
festacją sportowców dla sprawy 
zachowania i u trw a len ia  poko­
ju  na świecie“ .

❖
Na X V  Igrzyskach O lim p ij­

skich w  Helsinkach Polska re­
prezentowana będzie w 1! dy ­
scyplinach sportu: le kkoa tle ty ­
ce, gimnastyce, p ływ an iu , bok­
sie. w ioślarstw ie , szermierce, 
podnoszeniu ciężarów, zapaśni- 
ctw ie, p iłce nożnej, hokeju na 
traw ie  i strzelectw ie.

Poza zaw odnikam i i k ie ro w ­
nictw em  do Helsinek wyjeżdża­
ją  obserwatorzy, trenerzy, sę­
dziowie, lekarze i masażyści.

(S)
Zwycięzcą w tu rn ie ju  został 

16-letni W iesław Gąsiorek.
W  konku renc ji kob ie t n a j­

lepszą by ła  Tomaszewska, k tó ­
ra w  fina le  odniosła zwycięstwo 
nad P ią tkow ą (Stal) 6:3, 6:3.

W Otaniemi przed przyjazdem polskich olimpijczyków
(TELEFO NEM  OD SPECJALNEGO KORESPONDENTA „TR Y B U N Y  L U D U “)

Pokaz í i l mu w  W ie d n iu
*

z przeb iegu  V W yśc igu  P o ko ju
J a k  p o d a je  gazeta „O e s te r re i-  . k tó r y  jed n o cześn ie  o p o w ie d z ia ł ze- 

ch ische  V o lk s s t im m e “  w  W ie d n iu  ; b ra n y m  o ro z w o ju  s p o rtu  w  P olsce 
z o rg a n iz o w a n y  zo s ta ł pokaz f i lm o -  j L u d o w e j. N a poka z ie  obe cn i b y li  
w y  7. p rze b ie g u  V  M ię d z y n a ro d o w e - j m . in . cz o ło w i k o la rz e  a u s tr ia c c y , 
go W yśc ig u  P o k o ju  „ T r y b u n y  L u -  i k tó ry c h  g o ś c iliś m y  w  P olsce — 
d u * \ „N eu e s  D e u ts c h la n d “  i  „R u d e - F ra n z  D eu tsch  i A l f r e d  S itz w o h l 
ho  P ra v a “ . O b ja ś n ie ń  o f i lm ie  u dz ie - j  Po za ko ń cze n iu  p okazu  zg o tow ano  
la ł  re d a k to r  „V o lk s s t im m e “  — W a l- j ty m  z a w o d n ik o m  gorącą  ow a c ję , 
te r  S ch w a rtz , u c z e s tn ik  w y ś c ig u , •

Slatlion Spójni w Warszawie 
oddany będzie do użytku 22 lipra br.

N a M a ry m o n c ie  p rz y  zb iegu  u l ic  f sw y c h  c z ło n k ó w  do p o m o cy  za łodze. [ 
P o to c k ie j i  K a m e d u łó ^  zza b e to - Z  pom ocą  p o w in n a  ró w n ie ż  p rz y jś ć  
n ow ego  o g ro d ze n ia  w y s o k o  w  górę  D R N  — Ż o lib o rz  m o b il iz u ją c  m ie - 
s trz e la ją  ru s z to w a n ia . T o  na 8,5 he- j  szka ńcó w  pop rzez k o m ite ty  b lo k o - 
k ta ro w y m  te re n ie  p o w s ta je  n o w y  ; w e do ro b ó t na s ta d io n ie , 
p ię k n y  d z ie ln ic o w y  s ta d io n  s p o r­
to w y  ZS „S p ó jn ia “ . W re  tu  g o rą cz ­
k o w a  p raca . N a 22 l ip c a  t r y b u n y  z 
b o is k ie m  i  b u d y n e k  g łó w n e j sza tn i 
m uszą  b y ć  g o tow e . W d n ia ch  Z lo tu  
M ło d y c h  P rz o d o w n ik ó w  — b u d o w ­
n ic z y c h  P o ls k i D u d o w e j s ta d io n  bę­
d z ie  te re n e ih  im p re z  s p o rto w y c h .

P rz y  b u d o w ie  s ta d io n u  p ra c u ją  
b ry g a d y  M ie js k ie g o  P rz e d s ię b io r­
s tw a  R e m o n to w o  -  B u d o w la n e g o  
n r  1 o raz  s p ó łd z ie ln i „D ro g a “ . W 
c ią g u  4 z a le d w ie  ty g o d n i te re n  b u -

W ie lk ą  pom oc za łodze b u d u ją c e j 
s ta d io n  d a li c z ło n k o w ie  o c h o tn ic z y c h  
b ry g a d  p rz e d z lo to w y c h .

Ju ż  za k i lk a  d n i ro zpo czn ie  się 
u s ta w ia n ie  ła w e k  w y k o n a n y c h  przez 
M ie js k ;e  P rz e d s ię b io rs tw o  P ro d u k c ji  
P o m o cn icze j.

22 lip c a  na s ta d io n ie  „ S p ó jn i “  r o ­
zegrane  zostaną p ie rw sze  m ecze.

A le  b u d o w a  będzie  trw a ła  nad a l. 
Do 22 lip c a  b o w ie m  g o to w e  będzie  
ty lk o  b o isko  g łó w n e  z tr y b u n a m i

Tuż koło stadionu o lim p ij­
skiego przy g łównej u licy  H e l­
sinek — M annerhe im in tie  w 
w itry n ie  sklepowej wystaw iono 
dużych rozm iarów  fo tografię 
sportowca startującego do d łu ­
godystansowego biegu. Każdy 
Polak od razu pozna, k im  jest 
ten zawodnik. Zdjęcie przed­
stawia Janusza Kusocińskiego, 
m istrza o lim p iady w  Los A n - 
gelos w  1932 roku w  biegu na 
10.000 m etrów , sportowca, k tó ­
ry  ja ko  pierwszy zawodnik 
prze łam ał supremację F inów 
na dług ich dystansach, zwycię­
żając w  te j konkurenc ji, k tórą 
na porzednich O lim piadach w y ­
g ryw a li tacy biegacze fińscy,

] ja k  Kolehm ainen, N u rm i (dw u­
kro tn ie ) i  R ito la. W łaśnie d la­
tego, że Kusociński by ł p ie rw ­
szym, k tó ry  pokonał F inów, 
pragnęli oni oddać mu hołd i 
okazać szacunek, ja k i żyw ią  dla 
sportowca, k tó ry  zamordowany 
został w  obozie koncen tracy j­
nym  przez h itle row ców , cieszą­
cych się dzisiaj bezkarnością i 
poparciem  im peria lis tów  w 
Niemczech zachodnich.

Pod portre tem  Kusocińskiego
d o w y  z m ie n i! się do n ie p o zn a n ia . o raz  p ię t ro w y  b u d y n e k  sza tn i, z sa-
P o w s ta ła  tu  k r y ta  t r y b u n a  g łó w n a  
na 2700 m ie js c . P rz y g o to w a n o  t r y ­
b u n y  z iem n e  na 7000 m ie js c . W  te j 
c h w il i  t rw a ją  ju  p race  p rz y  z d e j­
m o w a n iu  sza low ań  t r y b u n y  g łó w n e j.

— U s ta w ie n ie  s k o m p lik o w a n y c h  
sza low ań  i z a b e to n o w a n ie  w  ta k  
k r ó tk im  czasie t r y b u n y  g łó w n e j n ie  
b y ło  rzeczą ła tw ą ' — m ó w i k ie ro w ­
n ik  ro b ó t in ż . B. S ta roń .

S k o m p lik o w a n a  k o n s tru k c ja  da ­
c h u  nad  t ry b u n ą  g łó w n ą  n ie  u ła t ­
w ia ła  tego  zadan ia . To te ż  w y k o n a ­
n ie  ty c h  ro b ó t w  ta k  re k o rd o w y m  
czasie p rz y  b ra k u  o d p o w ie d n ie j i lo ­
ści ro b o tn ik ó w  s ta ło  się m o ż liw e  
d z ię k i o f ia rn e j p ra c y  ca łe j za ło g i. 
G ru p y  c ie s ie ls k ie  n ie  ty lk o  u s ta ­
w ia ły  sza low an ia , a le  p o m a g a ły  be­
to n ia rz o m  w  ic h  p racach .

C ieś le  Z a le w s k i, L asku s , P op ie las  
p o m a g a li b e to n ia rz o m  K u c ie , R o­
m a ń s k ie m u  i  in n y m . M u ra rz  B. 
G rz y w a c z  p ra c o w a ł n ie  t y lk o  w  
s w o im  za k res ie , pom a g a ł b e to n ia ­
rz o m  i in n y m  ro b o tn ik o m , a K a p a - 
c z y ń s k i b y ł  m e c h a n ik ie m  i  o p e ra to ­
re m .

N a jtru d n ie js z e  je s t ju ż  w y k o n a n e . 
N a  t le  ja s n o z ie lo n e j id e a ln e j n ie m a l 
m u ra w y , b o iska  p i ł k i  n ożne j w y ra ź ­
n ie  ry s u je  się zza ro z b ie ra n y c h  sza­
lo w a li p ię k n a  s y lw e ta  t r y b u n y  k r y ­
te j.  W id ać  p rz y  te j ro b o c ie  dz ie -

zna jdu je  się napis w  czterech 
językach: fińsk im , szwedzkim, 
francuskim  i  angielskim . M ów i 
on o sukcesie Polaka w  Los 
Angelos.

W  innych w itryn a ch  sklepo­
wych spotkać można fo tografie  
innych znanych sportowców, 
m istrzów  o lim p ijsk ich , ja k  Za- 
topka, Cabrery, czy B lankers- 
Koen. Tych po rtre tów  jest je ­
dnak niew iele. T y lko  na jlepsi 
sportowcy z poprzednich O lim ­
piad zostali w  ten sposób uho­
norowani.

S tolica F in la n d ii żyje Ig rz y ­
skam i O lim p ijsk im i. W  p rzy ­
śpieszonym tem pie wykańczane 
są ob iekty sportowe w  Messu- 
h a lli,  gdzie m. in. odbywać - się 
będzie tu rn ie j bokserski, k i lk u ­
dziesięciu robo tn ików  budu je 
trybuny , przeprowadza in s ta la ­
cje elektryczne, ustaw ia ring i. 
T rw a ją  prace w  Tennispalace. 
gdzie walczyć będą koszykarze. 
Na stadionie, podobnie ja k  i  na 
p ływ a ln i, wszystko już  gotowe 
na przyjęcie  zawodników.

Nieco gorzej przedstaw ia się 
sytuacja w  wiosce o lim p ijsk ie j 
w  O taniem i, w  k tó re j m. in.

mieszkać będą Polacy. W praw ­
dzie b u dyn k i są już  ukończone, 
a pokoje skrom nie, lecz w ygod­
nie i  gustownie umeblowane, 
to jednak je ś li chodzi o tre n in ­
gowe urządzenia sportowe, b rak 
im  jeszcze w iele do doskona­
łości. Boisko dla lekkoa tle tów , 
na k tó rym  bieżnie i  skocznie są 
bardzo m iękkie , pozostawia du­
żo do życzenia. Gospodarze za­
pew nia ją  jednak, że wszystko 
zostanie ukończone oraz popra­
wione na czas, to znaczy na 
dzień przyjazdu ekipy po lskie j.

W  O taniem i sportowcy polscy 
pow inn i się czuć doskonale. 
W okół 3 i 4 -p ię trow ych  budyn ­
ków  zna jdu je  się p iękny las 
sosnowy, a k ilkadz ies ią t ty lko  
m etrów  dzie li w ioskę o lim p ij­
ską od brzegu jeziora. Poza Po­
lakam i w  O taniem i mieszkać 
będą także sportowcy radziec­
cy, węgierscy, rum uńscy, b u ł­
garscy i  czechosłowaccy. Będzie 
więc w ie le  okazji do w ym iany 
doświadczeń, do wzajemnego 
udzie lania sobie rad i  wskazó­
wek. W  O taniem i panuje spo­
kój. Is tn ie ją  tu  doskonałe w a ­
ru n k i do odpoczynku.

a g im n a s ty c z n ą  i w s z e lk im i now o  
czesnym i u rz ą d z e n ia m i.

P la n y  ro z b u d o w y  s ta d io n u , k t ó - : 
r y  w  p rzysz ło śc i s ta n o w ić  będzie  i 
część P a rk u  K u ltu r y  i W y p o c z y n ­
ku  M ło c in y  — B ie la n y  — M a ry m o n t 
p rz e w id u ją  w ie le  d a lszych  u rzą - j 
dzeń.

O bok bo iska  g łó w n e g o  i  is tn ie ją -  , 
cego ju ż  te re n u  tre n in g o w e g o  p o w - ■ 
star.ą tu  jeszcze te re n y  d la  m ło ­
dz ieży , gdz ie  z n a jd a  się p ia s k o w n i-  \ 
ce, b ro d z ik i,  to r  p an cze n ow y , b o i­
ska do g ry  w  s ia tk ó w k ę  i koszy - j 
k ó w k ę .

B o is k o  w y c z y n o w e  z t ry b u n a m i 
na 2600 m ie js c  s łu ż y ć  będzie  do roz­
g ry w e k  h o k e jo w y c h , ten isa , s ia t­
k ó w k i lu b  k o s z y k ó w k i. O bok tego, 
na ta k  zw a n y m  te re n ie  g ie r  s p o r­
to w y c h . w y b u d o w a n e  zostaną 2 k o r ­
ty  ten isow e . 2 b o iska  k o s z y k ó w k i I 
i 2 s ia tk ó w k i.

W  p rzysz ło śc i na te re n ie  s ta d io n u  
o o w s ta n le  jeszcze b u d y n e k  g łó w n y . t 
P ro je k t p rz e w id u je  um ie szcze n ie  w  | 
n im  sa li z k o r te m  te n is o w y m  i bo- ■ 
is k ie m  do  g r y  w  k o s z y k ó w k ę , lub  ! 
s ia tk ó w k ę . T ry b u n y  pom ieszcza 
2700 osób. P o n ad to  z n a jd z ie  się w  
b u d y n k u  sala g im n a s ty c z n a , d uży  . 
h a ll. sza tn ia , s k ia d y , p ły w a ln ia  ze > 
skoczn ią .

J a k  ju ż  w s p o m n ie liś m y , s tad ion
s ia tk i s y lw e te k  w k o m b in e zon a ch  będzie  s ta n o w ił część P a rk u  K u ltu -  I 
s p o r to w y c h . T o  c z ło n k o w ie  k ó ł ry . o trz y m a  on o d p o w ie d n ie  o toczę- : 
s p o rto w y c h  ZS  ..S p ó jn ia " , s ta n ę !"  n ic - Z ie le ń  w yso ka  otaeza.iaca b o l-
ic h  s e tk i na w e z w a n ie  K o m ite tu  
B u d o w y  S ta d ion u . S e tk i s p o r to w ­
ców  z a d e k la ro w a ły  k i lk a  ty s ię c y  
g o d z in  p ra c y  p rz y  b u d o w ie  s ta d io ­
nu . P om aga ją  p rz y  ro z b ie ra n iu  sza­
lo w a ń , p o rz ą d k u ją  te re n .

P om oc ta  je s t je d n a k  jeszcze n ie ­
w y s ta rc z a ją c a .

D ob rze  b y ło b y , g d y b y  Rada ZS 
„S p ó jn ia “  z m o b iliz o w a ła  w ię c e j

ska z a jm ie  o k o ło  3 ha. U z u p e łn ie ­
n ie m  a rc h ite k to n ic z n y m  będą rzeźby 
oraz dw a ze ga ry , je d e n  na w y s o ­
k ie j w ie ż y , d ru g i na b u d y n k u  sza t­
n i.

S p o rto w c y  W a rs z a w y  o trz y m a ją  
n o w y  p ię k n y  o b ie k t, w  k tó ry m  bę­
dą m o g li m asow o u p ra w ia ć  s p o rt i 
p odnos ić  sw o ją  tężyznę  fizyczn ą .

( I )

Druga wioska o lim p ijska , po­
łożona w samych Helsinkach 
już  teraz, chociaż n iew ie lu  zna j­
du je się w  n ie j zaw odników  za­
granicznych, jest zbyt narażona 
na nużące odw iedziny łowców 
autografów, pam iątek itp . K o ­
ło n ie j zna jdu je  się wesóie m ia ­
steczko, gdzie m ieszkańcy H e l­
sinek baw ią się do późnych go­
dzin wieczornych, co oczyw i­
ście zakłócać może pożądany 
tu spokój.

W  O taniem i przebyw ają już 
p ie rw s i sportowcy — koszyka­
rze rum uńscy oraz część tech­
nicznego personelu ek ipy ra ­
dzieckiej.

8 lipca przybędzie czterema 
samolotam i p ierwszych 50 spor­
towców węgierskich. Łącznie, 
zamieszka w  te j wiosce ponad 
800 zawodników. W  Helsinkach 
zna jdu je  się już  k ilkudzies ięc iu  
sportowców, k tó rzy  p rzy jecha li 
tu  wcześnie, by lep ie j się zaak li­
matyzować. W  większości są to 
przedstaw icie le Cejlonu, A rgen ­
tyny, Japon ii, B ra z y lii i  P ak i­
stanu.

Pierwsze konkurenc je  rozpo­
czną się już  15 lipca e lim in a ­
cy jn ym i spotkaniam i p iłk a rs k i­
m i. M ie jscowa prasa poświęca 
tem u tu rn ie jo w i w ie le  uwagi,

i w y m ie n ia ją c  ja k o  g łó w n y c h
i faw o ry tó w  drużyny W ęgier i 
ZSRR. Zapotrzebowanie na b i­
le ty  na mecze tych zespołów
jest bardzo duże.

W Ł. G O ŁĘ B IE W S K I

200 członków LZS 
ukończyło kurs 

organizatorów w. f.
W  C entra lne j Szkole K u ltu ry  

F izycznej CRZZ w Czerw ień­
sku zakończył się miesięczny 
kurs organ izatorów  w ychow a­
nia fizycznego ZS LZS z woj. 
zielonogórskiego.

D yp lom y organizatora w f 
o trzym ało 200 osób p racow n i­
cze j i p racow n ików  PGR oraz 

i członków spółdzielni p roduk- 
1 cyjr.ych Z iem i Lubusk ie j.

Zawody kontro lne kadry ciężarowców, przebywających na obo­
zie przedo limp ijsk im  iv Akadem ii Wychowania Fizycznego 
w Warszawie przyniosły nowe rekordy Polski. Na zdjęcii i:  za­
wodn ik  wagi półciężkie j Białas, k tó ry  popraw ił  dwa rekordy,  

uzyskując w rw an iu  105,3 kg oraz w t ró jbo ju  327,5 kg.
F o to  C A F  — D ą b ro w ie c k l

E k ip a  W ęg ie r na Ig rzyska  
w  H e ls in  kach

N a k o n fe re n c ji p ra so w e j ja k a  o d ­
b y ła  się o s ta tn io  w  B udapeszcie , 
w ic e p rz e w o d n ic z ą c y  W ę g ie rsk ieg o  
K o m ite tu  K u lt u r y  F iz y c z n e j G ustaw  
Sebes o m ó w ił p rz y g o to w a n ia  s p o r­
tow ców ’ W ę g ie r do Ig rz y s k  O l im p i j ­
s k ic h . M . in . p o d a ł on do w ia d o ­
m ośc i, że e k ip a  o lim p ijs k a  s k ła ­

dać się będz ie  z 210 z a w o d n ik ó w , 
k tó rz y  re p re z e n to w a ć  będą 13 d y ­
s c y p lin  s p o r tu : le k k o a t le ty k ę , p ły ­
w a n ie , boks , podnoszen ie  c ię ża ró w , 
k o la rs tw o , w io ś la rs tw o , za pa śn ic tw o , 
now oczesny  p ię c io b ó j, s z e rm ie rk ę , 
s trz e la n ie , p iłk ę  .n o żn ą , k o s z y k ó w k ą  
i  g im n a s ty k ę .

W kilku zdaniach
N a zaw odach  p ły w a c k ic h  w  W a ld ­

bad  von  W o lfe n  u s ta n o w io n y  zosta ł 
n o w y  re k o rd  N R D  na dys ta n s ie  
1.500 m . st. dow . P osiadaczem  n o w e ­
go re k o rd u  je s t A lf r e d  S o re u ^ ie r 
(H a lle ) , k tó r y  u z y s k a ł czas 20:39,0.

*
W  B ra t is la w ie  o d b y ły  się e l im i­

n a c y jn e  z a w o d y  p ły w a c k ie  k a d ry  
p rzed  Ig rz y s k a m i O l im p ijs k im i.

W  czasie ty c h  za w o d ó w  M aagova 
u s ta n o w iła  nowry  re k o rd  C zechosło­
w a c ji 400 m . st. dow ., os ią g a ją c  czas 
5:44,8.

A  o to  w y n ik i  p ozo s ta łych  k o n k u ­
re n c j i :

M ę żczyźn i: 100 m . st. d ow . 1) B a - 
c ik  — 1:02,7, 2) B u b n ik  —' 1:03.0.

K o b ie ty :  100 m . st. k la s . 1) V a n o - 
va — 1:28,3, 2) P o k o rn a  — 1:30,0. 
100 m . st. g rzb . 1) P is te la k o v a  — 
1:28,2, 2) H en o va  — 1:33,5. 
loo m . st. m o t. — l )  K o m a d e l — 
1:12,3, 2) L ln h a r t  — 1:14,9. 400 m . st. 
dow . l )  K o p r iv a  — 5:01,6, 2) P ac ina  
— 5:07,4.

$
N O W Y  JO R K . — M is trz  o l im p i j ­

sk i z ro k u  1948 B ob  M a th ia s  u s ta ­
n o w ił n o w y  re k o rd  ś w ia ta  w  d z ie - 
s ię c io b o ju  u z y s k u ją c  8 387 p k t.

Ze sporlu  w ZSRR
L E N IN G R A D . W  te g o roczn ych  

d ru ż y n o w y c h  m is trz o s tw a c h  te n i­
so w ych  L e n in g ra d u  s ta r to w a ły  44 
ze spo ły  w  ty m  16 d ru ż y n  k o b ie ­
cych .

D o f in a łu  z a k w a l if ik o w a ły  się  k o ­
b iece  d ru ż y n y  D y n a m o  i  S p a rta ka . 
W  k o n k u re n c ji  m ę żczyzn  f in a l is ta ­
m i b y ły  zespo ły  D y n a m o  i  re p re ­
ze n ta c ja  In s ty tu tu  K u l t u r y  F iz y c z ­
n e j.

S p o tk a n ia  f in a ło w e  z a k o ń c z y ły  
się p o d w ó jn y m  sukcesem  d ru ż y n  
D y n a m o , k tó re  z w y c ię ż y ły  w  k o n ­

k u re n c j i  m ężczyzn  1 k o b ie t. W  te n  
sposób te n is iś c i D yn a m o  z d o b y li 
p ra w o  re p re z e n to w a n ia  L e n in g ra d u  
w ro z g ry w k a c h  te n is o w y c h  ZSRR.

*
M O S K W A . C z w a rty  e ta p  w iś c ig u  

k o la rs k ie g o  M o skw a — C h a rk ó w  — 
M o skw a , p ro w a d z ą c y  z K u rs k a  do 
C h a rk o w a , d łu g o śc i 206 k m  z a k o ń ­
c z y ł się z w y c ię s tw e m  K u lik o w a  
(C D S A ) — 5:42:57.

Po cz te re ch  e tapach  w  p u n k ta c j i  
in d y w id u a ln e j p ro w a d z i R u d e ii.

S Z A C H Y
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G. Z a c h o d ia k in

Basen p ływ ack i  w Helsinkach, na k tó rym  rozegrane będą konkurencje ol impijskie .
F o lo  H ede

Sportowcy walczącej Korei
„S o w ie ts k i j  S p o rt“  N r  72 zam ieś­

c i ł  re p o rta ż  sw ego spec ja lnego  
ko re s p o n d e n ta  z Phen.jann B. O re- 
ch ow a  o s p o rto w ca ch  K o re a ń s k ie j 
A r m i i  L u d o w e j. P o n iże j p o d a je ­
m y  w y ją tk i  z tego re p o rta ż u . 
O p a lo n y  m ło d z ie n ie c  w  m u n d u -

Tę fo to g ra f ię m ó w i K im  —
noszę s ta le  p rz y  sobie. P rz y p o m in a  
m i ona n ie za p o m n ia n e  d n i spędzo­
ne w  M o s k w ie  i  serdeczne s to su n k i, 
ja k ie  n a w ią za łe m  ta m  ze s p o rto w ­
ca m i ra d z ie c k im i.

R ozm ów ca k a p ita n  K im  E n-C zźok ą p it:
rze  o fic e ra  K o re a ń s k ie j A r m i i  L u -  I — re k o rd z is ta  k w la rs k i K o re a ń s k ie j 
clow e j w y d o b y ł z k ieszen i fo to g ra -  R e p u b lik i L u d o w e j je s t zn an y  k o ­
l ię  m ło d e j k o b ie ty ,  k tó ra  z rę k o - j  la rz o m  m o s k ie w s k im . W ro k u  u- 
m a  za ło ż o n y m i na p lecach  m k n ie  j b ie g ły m  K im  u c z e s tn ic z y ł w  S w ia - 
n a  ły ż w a c h  po to rze  m o s k ie w s k ie - | to w y m  F e s tiw a lu  M ło d z ie ż y , a w 
go D yna m o . Na o d w ro tn e j s tro n ie  i d rodze  do B e r lin a  w z ią ł u d z ia ł w  
fo to g ra f i i  b y ł n ap is : „T o w a rz y s z o w i j M o skw ie  w e w s p ó ln y c h  tre n in g a c h
K im o w i M a ria  Is a k o w a “

Podczas ty c h  tre n in g ó w  K im  z w ró ­
c i ł  na s ieb ie  uw a g ę  tre n e ra  M ic h a j-  
ło w a , k tó r y  o to c z y ł K o re a ń c z y k a  
szczegó lną  o p ie k ą . O trz y m a n e  ra d y  
i w s k a z ó w k i n ie  p osz ły  na m a rne . 
K im , re p re z e n tu ją c  w  B e r lin ie  k o ­
re a ń s k ic h  s p o rto w c ó w  w  w yśc ig u  
na ICO k m ., z a ją ł 7-m e m ie jsce . K im  
Ifci-Czżo je s t w s z e c h s tro n n y m  s p o r­
to w cem . P osiada k i lk a  re k o rd ó w  w  
k o n k u re n c ja c h  ły ż w ia rs k ic h , poza 
ty m  je s t n ie z ły m  bokse rem .

Na zaproszen ie  K im a  ko respon
k o la rz a m i z rzeszen ia  D yna m o  1 d en t S o w ie c k ie g o  „S p o r tu “  u d a ł się

r

Niedaleko od f ron tu na prow izo rycznym  boisku 
koszykówki

żołnierze koreańscy rozgrywają  mecz

na m ie js c e  p o s to ju  je d n o s tk i w o j ­
s k o w e j, g dz ie  w ś ró d  p o w a lo n y c h  od 
a m e ry k a ń s k ic h  bom b  d rz e w  w  le -  
sie, zo ba czy ł p ro w iz o ry c z n y  s ta d io n  
z b o is k ie m  p iłk a rs k im , b o is k a m i do 
s ia tk ó w k i i  k o s z y k ó w k i, a ta kże  
u s ta w io n y  m ię d z y  w ik l in a m i r in g  
p ię ś c ia rs k i.

— T o  w s z y s tk o  — m ó w i 27 -le tn i 
p o d p u łk o w n ik  N a m  Sy R en, b y ły  
u c z e s tn ik  bud a p esz te ńsk ie go  fe s t i­
w a lu  m ło d z ie ż y , z n a k o m ity  ko szy ­
k a rz , a obecn ie  k ie ro w n ik  w y c h o w a ­
n ia  fiz y c z n e g o  K o re a ń s k ie j A r m i i  
L u d o w e j — z b u d o w a liś m y  w ła s n y m i 
s iła m i.

N a b o isku  s ia tk ó w k i tre n o w a ła  
w ła ś n ie  re p re z e n ta c y jn a  d ru ż y n a  
s ia tk a rz y  K o re a ń s k ie j A r m ii  L u d o ­
w e j. C h ło p c y  ć w ic z y li  pod k ie ro w ­
n ic tw e m  k a p ita n a  C o j N y  C zch y l. 
G ra  ic h  ro b iła  m iłe  w ra ż e n ie . Z a ­
w o d n ic y . o f ic e ro w ie  K im  C hen M o, 
Czo Se S y k  i sze regow i Czu U C h in  
d y s p o n o w a li d o s k o n a ły m i s e rw is a ­
m i. Ś w ie tn ie  g ra ł w  o b ro n ie  m ło d y  
Son G y  T c h ie . S ia tk a rz e  s k o ń c z y li 
tre n in g . Za c h w ilę  p o ja w iła  się na 
b o isku  d ru ż y n a  żeńska. Duszą ze­
spo łu  kob iecego  K o re a ń s k ie j A r m ii  
I .u d o w e j je s t k a p ita n  K im  C zchun  
En. u czes tn iczka  f is t iw a lu  b u d a ­
peszteńsk iego . O p rócz  n ie j w y ró ż ­
n ia  się w  zespole za w o d n ic z k a  L in  
M en S uk .

K o s z y k a rz e  k o re a ń scy  są z a w o d ­
n ik a m i m ło d y m i i tw o rz ą  d o jrz a ­
ły  k o le k ty w , k tó r y  ju ż  n ie je d n o k ro ­
tn ie  u c z e s tn ic z y ł w  szeregu s p o t­
kań  m ię d z y n a ro d o w y c h . W ie lu  z 
n ic h  b ra ło  u d z ia ł w  a k a d e m ic k ic h  
m is trz o s tw a c h  ś w ia ta  w  B udapesz- 

i c ie  i B e r lin ie .  K o s z y k a rz y  K o re a ń ­
s k ie j A r m i i  L u d o w e j c e c h u je  dob ra  

I te c h n ik a  i szybkość.
K o s z y k ó w k a  je s t n a jp o p u la rn ie j-  

I szym  sp o rte m  w  K o re i. Do w y b u c h u  
w o jn y  s p o ty k a ło  się tu  bo iska  k o ­
s z y k ó w k i p rz y  k a żd e j n ie m a l szko le  
i fa b ry c e . O becn ie  m im o  d z ia ła ń  
w o je n n y c h  K o re a ń c z y c y  u p ra w ia ją  
n ad a l sw ó j u lu b io n y  s p o rt.

P o d p u łk o w n ik  N am  Sy Ren p o ­
da je  n a zw iska  n a jle p s z y c h  obecn ie  
k o s z y k a rz y  a rm ii.  Są to : K im  B en 
Czżu i Czan Ju  Y k .

N a m  Sy Ren o p o w ie d z ia ł z k o le i 
o re p re z e n ta c ji p iłk a rs k ie j ' K o re ­
a ń s k ie j A r m i i  L u d o w e j. Są w  n ie j 
p rz e d w o je n n i s łuchacze  u n iw e rs y te ­
tu  im . K im  I r  Sena. W o jn a , ja k ą  
ro z p ę ta li a m e ry k a ń s c y  a g re so rzy , 
z m u s iła  ich  do zm iany^ s tu d e n c k ic h  
m u n d u ró w  na m u n d u ry  w o js k o w e . 
W ie lu  z n ic h  nosi na p ie rs ia c h  o d ­

znaczen ia  z d o b y te  w  w a lk a c h  p a r ­
ty z a n c k ic h  i  f ro n to w y c h . W  re ­
p re z e n ta c ji g ra  u c z e s tn ik  Ś w ia to w e ­
go F e s tiw a lu  M ło d z ie ż y  w  B u d a p e ­
szcie L i  B o n  U , p rz e d  w o jn ą  s tu ­
d e n t p ra w a . N a  d ru g i d z ie ń  po  w y ­
b u c h u  w o jn y  w  K o re i L i  B o n  U 
w s tą p ił do p a r ty z a n tk i  i  w a lc z y ł w  
o k o lic a c h  p o ło ż o n y c h  na p o łu d n ie  
od  38 ró w n o le ż n ik a . %

— U p ra w ia n ie  s p o rtu  — o p o w iad a  
L i  B on  U — b a rd zo  m i p o m o g ło  w  
p o k o n y w a n iu  tru d ó w  ży c ia  p a r ty ­
za nck ie g o . — T e ra z  L i  B o n  U  g ra  
w  re p re z e n ta c ji na p ra w y m  s k rz y d ­
le . P ró cz  n ie g o  są w  d ru ż y n ie  u - 
c z e s tn ic y  bud a p esz te ńsk ie go  fe s t i ­
w a lu  — p o ru c z n ik  L i  K w a n  R e i 
o raz  zn an i ko re a ń s c y  p iłk a rz e  L i 
E n B o k , L i  C han  Son, K a n  C he r 
Czen i in n i .  T re n in g a m i re p re z e n ta ­
c j i  k ie r u je  t re n e r  C hen  Che Sob. 
C hen C he Sob b y ł a re sz to w a n y  
p rzez  l is y n m a n o w c ó w  w  p o łu d n io ­
w e j K o re i,  je d n a k  u d a ło  m u  się 
zb ie c  na p ó łn o c .

P iłk a rz e  ko re a ń s c y  in te re s u ją  się 
ż y w o  ro z g ry w k a m i p i łk a rs k im i w  
Z w ią z k u  R a d z ie c k im , c z y ta ją  a r ty ­
k u ły  i n o ta tk i pośw ięcone  p i łk a r -  
s tw u  i dążą do p rz y s w o je n ia  sobie 
te c h n ik i i  t a k ty k i  p iłk a rz y  ra d z ie c ­
k ic h .

P o d p u łk o w n ik  N a m  Sy R en p rz e d ­
s ta w ia  d a le j c z o ło w y c h  b okse ró w , 
m is trz a  w  w adze  le k k ie j  K o  B en  O, 
k tó r y  p rzez  d łu g i o k re s  czasu w a l­
c z y ł w  p a rty z a n tc e , n a s tę pn ie  p ię ­
śc ia rza  J u n  W an Su, k a p ita n a  A r m ii  
L u d o w e j i  in n y c h .

W śród  le k k o a t le tó w  n a jw ię k s z ą  
p o p u la rn o ś c ią  c ieszy  się 2 7 -le tn i p o ­
ru c z n ik  K a n  C zżyn  B o k , re k o rd z i­
sta  w  b ie g u  m a ra to ń s k im  i je d e n  
z c z o ło w y c h  w  A z j i  d łu g o d y s ta n ­
sow ców . N a jle p s z y m i k o la rz a m i są 
o fic e ro w ie  K im  En Czżo, P a k  Czże 
C zhun  i J u n  Czże Sun.

B a rd z o  c ię żko  je s t o becn ie  u p ra ­
w ia ć  s p o r t w  K o re i. P ra w ie  w s z y ­
s tk ie  b o iska  s p o rto w e , n ie  w y łą ­
cza j ąc /  w s p a n ia łe g o  s ta d io n u  w  
P h e n ja n ie , są zn iszczone  od bom b  
a m e ry k a ń s k ic h , p o d o b n ie  ja k  d ro g i, 
co u n ie m o ż liw ia  tre n in g  k o la rz o m . 
W g ru za ch  leżą  ha le  sp o rto w e  i  in n e  
u rz ą d z e n ia . S p o rto w c y  K o re i u p ra ­
w ia ją  je d n a k  s p o rt, d o c e n ia ją c  je g o  
w ie lk ie  znaczen ie . U p ra w ja ją  go 
często w  p ry m ity w n y c h  w a ru n k a c h , 
w  czasie tru d n e g o  życ ia  f ro n to w e ­
go, o d b u d o w u ją  zn iszczone  o b ie k ­
ty ,  u d o s tę p n ia ją  je  m ło d z ie ż y , by  
ros ła  ona w  s i ły  d la  d o b ra  o jc z y z ­
n y .

CW KS-Górnik 5:3
Z a w o d y  o p u c h a r  Z lo tu  ro zeg ra n e  

na S ta d io n ie  W P, o b f ito w a ły  w  n ie ­
z łe  za g ra n ia  1 m n ó s tw o  n ie w y k o ­
rz y s ta n y c h  s y tu a c ji ;  zw łaszcza p rzez 
g osp o d arzy , k tó r z y  n ie  u w id o c z n il i  
c y fro w o  sw e j p rz e w a g i te c h n ic z n e j 
i ta k ty c z n e j.  W  p ie rw s z e j p o ło w ie  
g ry , g d y  C W K S  n ie p o d z ie ln ie  p a n o ­
w a ł na b o is k u , n a p a s tn ic y  z w le k a li 
7 o dd a n ie m  s trz a łó w  n a w e t z b a r ­
dzo b lis k ie !  o d le g ło śc i. S zereg s trz a ­
łó w  b y ło  n ie c e ln y c h , p rz y  czym  p a l­
mę p ie rw s z e ń s tw a  w  p u d ło w a n iu  
n a le ży  p rz y z n a ć  S ą s ia d k o w i. G o­
ście  w  p ie rw s z e j p o ło w ie  g ry  w  o- 
gó le  n ie  d o c h o d z il i do s trz a łu , d z ię ­
k i  d ob rze  g ra ją c y m  fo rm a c jo m  o- 
b ro n n y m  C W K S .

Po p rz e rw ie  o b ie  d ru ż y n y  g ra ły  
z w ię k s z ą  w e rw ą  i te m u  n a le ży  
p rz y p is a ć  że w  ty m  o k re s ie  p ad ło  
łą c z n ie  7 b ra m e k . M im o  dalsze j 
p rz e w a g i C W K S  w  p o lu , nap a d  G ó r­
n ik a  w  k tó r y m  d o k o n a n o  zm ian , 
g ra ł o w ie le  e n e rg ic z n ie j n iż  do 
n rz e rw y  i często  za gra ża ł b ram ce  
C W K S . W  o s ta tn im  k w a d ra n s ie  g ry  
in ic ja ty w ę  p rz e ję li  goście  i g d y b y  
m ecz t r w a ł  d łu ż e j, to  n ie  w ia d o m o  
czy  G ó rn ik  n ie  u z y s k a łb y  w y n ik u  I 
re m iso w eg o .

B ra m k i z d o b y li d la  C W K S -u : J a - j 
necze k  — 3, K o k o t  i  H o d y ra ; d la  i 
G ó rn ik a : B ożek — 2 i F ra n k e .

Z a w o d y  p ro w a d z ił sędzia  B ia ła s  
ze Szczecina.

L tn .

B ia łe  za czyna ją  i  re m is u ją
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Balanel i Miler 
zwyriężają 

w Międzyzdrojach
M IĘ D Z Y Z D R O J E  ite l.  w !.) . W 

sobo tę  ro zeg ra n a  zosta ła  o s ta tn ia  
ru n d a  IV  m ięd z y n a ro d o w e g o  t u r ­
n ie ju  szachow ego, k tó ra  o b f ito w a ­
ła  w  n ie z w y k le  zac ię te  w a lk i .  O ba j 
p rz o d o w n ic y  tu r n ie ju  o d n ie ś li p ię k ­
ne z w y c ię s tw a , d z ie lą c  w  te n  spo­
sób p ie rw s z ą  i d ru g ą  n ag ro d ę . I  
ta k  B a la n e l p o k o n a ł B a k o n y i‘ego. 
M ile v  zaś — P la te ra .

S z ily  z re m is o w a ł z K u e b a r te m , 
T a rn o w s k i z G ry n fe ld e m , B obocov  
z A r ła m o w s k im , G a w lik o w s k i w y ­
g ra ł 7  K o c h e m , a Ś liw a  z P y t la -
k o w s k im .

P a r tia  L itm a n o w ic z  — M a k a rc z y k  
po 9 -g o d z in n e j w a lce  zos ta ła  o d ­
łożona  w  p o z y c ji lepsze j d la  M a ­
k a rc z y k a .

T a k  w ie c  os ta teczne  z w y c ię s tw o  
w  tu r n ie ju  o d n ie ś li B a la n e l (R u m u ­
n ia ) i  M ile v  (B u łg a r ia ) , k tó r z y  zdo ­
b y li  po 11 p k t.,  d a le j ida  S z ily  
(W ę g ry ) — 10 p k t. ,  T a rn o w s k i — 
9,5 p k t. ,  M a k a rc z y k  — 9 p k t.  (1). 
Szabo (R u m u n ia ) — 9 p k t. .  B o b o- 
cov (B u łg a r ia )  i K o c h  (N R D ) — po 
8 p k t. ,  G a w lik o w s k i,  P la te r. P y - 
t la k o w s k i i Ś liw a  — po 7,5 p k t.,  
L itm a n o w ic z  — 7 p k t. (1), A r ła -  
m o w s k i, — 7 p k t.  B a k o n y i (W ę g ry ) 
i G ry n fe ld  — po  6 p k t „  K u e b a r t  
(N R D ) — 3,5 p k t .  (L )

P ow yższa  p o z y c ja  p o w s ta ła  na 
tu r n ie ju  w  B e r lin ie  w  1920 ro k u  w  
p a r t i i  S p ie lm a n n  — M ieses. G ra ją ­
c y  c z a rn y m i a rc y m is trz  ro z s trz y ­
g n ą ł p a r t ię  na sw o ją  ko rz y ś ć  e fe k ­
to w n a , d a le k o  o b liczo n ą  k o m b in a ­
c ją . Ćo to  za k o m b in a c ja ?

OBRONA M ERANSKA
| g ran a  na IV  m ię d z y n a ro d o w y m  tu r -  
| n ie j u w  M ię d z y z d ro ja c h  w  cze rw cu  
| b .r.
; B ia łe : C zarne :

M a k a rc z y k  S z ily
1. d4 d5 2. c4 e6 3. Sc3 c6 4. e3 Sf6 

5. Sf3 Sbd7 6. G d3 d:c4 7. G :c4 bń 8. 
Gd3 Gb7 (now ość S z ily ‘ego, k tó r y  
je s t je d n y m  z n a jle p s z y c h  zn aw có w  
o b ro n y  m e ra ń s k ie j;  n o rm a ln ie  g ry ­
w a  się  tu  8... a6 9. e4 c5 10. e5 c:d4 
itd .) .  9. e4 b4 10. Sa4 c5 11. e5 Sd5 12. 
S:c5 S:c5 13. d:c5 IIa5  (aby n ie  do ­
p u śc ić  do 14. H a 4 +  po  czym  c z a rn y  
k r ó l  z o s ta łb y  w  c e n tru m ) 14. He2 
H :ć5 15. Gg5 a6 16. 0—0 h6 17. Gd2 
Hb6 18. a3 GC5 19. a4 a5 20. W a c i 
Wc8 21. He4 , g5 (b ia łe  m a n e w ru ją  
d oskona le , w . re z u lta c ie  czego cza r­
ne m a ją  tru d n o ś c i z roszada) 22. 
Hg4 YVd8 23. G b5+  K f8  (a n ie  24... 
Gc6~ 24. G :c b +  H :c6  25. Sd4 i n a ­
s tę p n ie  po  26. Sb5 b ia ły  sko czek  z a j­
m u je  p u n k t  d6) 24. Hb5 Sf4 25. G :f4  
G:3 (cza rne  w y k o rz y s tu ją  m o ż li­
wość z a ch o w a n ia  za cenę zachow a­
n ia  p i ona ró ż n o p o lo w y c h  g ońców , co 
d a ło b y  im  szanse w  ko ń có w ce  na 
rem is) 26. H :f3  g :f4  27. H :f4  Ge7 
28. W c d l Gg5 29. W :d 8 +  H :d8 30. I!c4  
Ivg7 31. f 4 H b 6 +  32. K h l  Ge7 (w  te n  
sposób c z a rn y m  u d a ło  się  u p ro w a ­
d z ić  sw ego k ró la  ze ś ro d k a  szachow ­
n ic y , a le  n ie  czu je  się on  i tu  c a ł­
k ie m  b ezp ieczn ie ; b ra k  p io n a  ,,g “  
p ozw a ia  b ia ły m  na k o n ty n u o w a n ie  
a ta k u ) 33. Gc4 W f8 34. Gd3 W łi8  (d ia - 
gon a la  b l—h7 p a ra liż u je  ru c h y  cza r­
ne.) w ie ż y  i pozw a la  b ia ły m  na d a l­
sze^ p rz y g o to w a n ie  a ta k u ) 35. g4! 
Ge.> 36. f5 e :f5  37. g :f5  f6 (cza rne  po­
z w a la ją  b ia ły m  na u z y s k a n ie  w o ln e ­
go p io n a  „ e “ . b y le b y  za b lo k o w a ć  
d ia g o na le  b l—h7) 38. c6 Wd8 3.9. e7! 
We8 40. Hg4-H Ivf7 41. W fe l W :e7 42. 
Gc4 ■>- Kc8 ( je d y n e ) 43. W d i Gd6 ( i 
zn ów  je d y n e  z p ow odu  g ro ź b y  44. 

j Hg3 m a t) 44. Hg8 4- Kd7 45. Ge64- 
I Kc6 ( je ś li 45... Kc7 to  46. Hc8 m a t) 46. 

Ha8 r  cza rne  p o d d a ły  s ię, a lb o w ie m  
na 46... Hc7 n a s tę p u je  47. Hc8 m a t, 
na 46.... K c5 47. H d5 m a t, na  46... 
Hb7 zaś Gd54- i  c z a rn y  h e tm a n  g i­

n ie .

R A D I O
P O N IE D Z IA Ł E K  7 L IP C A

P ro g ra m  I — na  fa l i  1322 m .
P ro g ra m ' d n ia  6.06, 15.25, W ia d o ­

m ości 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 12.04, 16.00. 
20.00, 23.00.

5.10 A u d . d la  w s i, 5.20 K o n c e r t  p o ­
ra n n y , 5.45 A u d . d la  b ry g a d  SP, 6.10 
M u z y k a , 6.30 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 
7.20 P ieśn i ró żn ych  n a ro d ó w , 7.35 
T a ń ce  i p ie śn i lu d o w e , 7.50 K a le n ­
d a rz  R a d io w y , 8.00 K o n c e r t  p o ra n ­
n y , 8.30 A u d . d la  o bozów  i k o lo n ii  
le tn ic h , 8.50 P rz e rw a , 10.00 P ieśn i 
ro s y js k ie  śp iew a  P iro g o w , 10.15 K o n ­
c e r t ro z ry w k o w y  O rk . R ozgł. Szcze­
c iń s k ie j P . R. p .d , W ł. G ó rz y ń s k ie ­
go, 10.55 ,,C h o rą g w ie  na w ie ż a c h “  
ode. pow . A . M a k a re n k i, 11.15 M u ­
z y k a  i a k tu a ln o ś c i, 11.45 G łos m a ją  
k o b ie ty ,  12.15 Różne tańce , 12.30 
A u d . d la  w s i, 12.45 Na sw o js k ą  nu tę  
g ra  zespó ł .T. S tec ia , 13.15 In fo rm a ­
c je , 13.20 K o n c e r t  s o lis tó w , 13.59 
P rz e rw a , 15.30 A u d . d la  d z ie c i, 16.20 
K o n c e r t  O rk . R ozg ł. Ł ó d z k ie j p.d 
H. D e b ich a , 17.00 W a lce  ko m p . ra ­
d z ie c k ic h , 17.15 G los  m a ją  k o b ie ty , 
17.30 M u z y k a , 18.00 Na s z e ro k im  
ś w ie c ie . 18.20 P o p o łu d n io w y  k o n c e rt 
p o p u la rn y , 19.20 „N a  m ło d z ie ż o w e j 
a n te n ie “ , 20.26 W iad . s p o rto w e , 20.30 
I a u d y c ja  K o n k u rs u  M uzycznego , 
20.45 A u d . d la  w s i, 21.00 A rc y d z ie ła  
m u zyczne  są d la  w s z y s tk ic h , 21.40 
P a m ią tk a  z c e lu lo z y  — ode. opw .

I. N e v e r ly , 22.00 G ra  T aneczna  O rk . 
P.R . p.d. J . C a jm e ra , 22.30 M u z y k a .

P ro g ra m  I I  — na fa l i  367 m.
P ro g ra m  d n ia  7.50, 14.10. W ia d o ­

m ości 5.05, 6.30, 7.55. 14.00, 17.00, 21.00, 
23.50.

5.10 A u d . d la  w s i. 5.20 K o n c e r t  p o ­
ra n n y . 6.10 K a le n d a rz  R a d io w y , 6.15 
M u z y k a , 6.50 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 
7.20 P ieśn i ró żn ych  n a ro d ó w , 7.35 
Tańce  i p ie śn i lu d o w e , 8.00 K o n ­
c e rt, 8.30 A u d . d la  obozów  1 k o lo n i i  
le tn ic h . 8.50 P rz e rw a , 14.15 A u d . 
Z N P . 14.30 M u z y k a  p o p u la rn a , 15.15 
A u d . P C K  d la  c h o ry c h , 15.30 A u d . 
d la  d z ie c i, 16.00 R a d z ie ck ie  p ie śn i 
p io n ie rs k ie , 16.20 D z ie n n ik  w a rsza w ­
s k i, 16.35 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 17.15 
K o n c e r t O rk . i C hó ru  W ro c ła w s k ie j 
R ozgł. P. R. p.d. T. S e re d yń sk ie g o , 
18.00 U tw o ry  s k rz y p c o w e  w  w y k . 
A . P o le sk ie go , 18.20 A u d . z c y k lu  
„P la n  6 - le tn i“  p .t. „ N ie  b ęd z ie m y  
c h o d z il i bez b u tó w “  d r. W . G ro -  
i i# w s k ie g o ,  18.30 W szechnica  R a­
d io w a , 18.50 M u z y k a  d la  w s z y s tk ic h ,
19.30 M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i, 20.00 
K o n c e r t c h ó ru  i o r k ie s tr y  R ozg łośn i 
K ra k o w s k ie j P. R p.d. J. G e rta , 
20.40 A u d . l ite ra c k a , „N a  p ro w in ­
c j i “  fra g m . pow ie śc i W e ysse nh o ffa  
p .t. „ Ż y w o t  i m y ś l i"  Z y g m u n ta  
P o d filip s k ie g o , 21.26 W iad. s p o rto w e ,
21.30 K w a d ra n s  m u z y k i ta n e czn e j,
21.45 O d p o w ie dz i „ F a l i  49“ , 21.55
F ra g m e n ty  z m ło d z ie ń c z y c h  o pe r 
W . A . M o za rta .

W y d a w c a : K o m ite t C e n tra ln y  P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a r t i i  R o b o tn ic z e j. R e d a g u je  K o m ite t .  N a k ła d e m  R SW  „P ra s a “ . R e d a k c ja : W arszaw a , D om  S łow a  P o ls k ie g o , u l. M ie d z ia n a  11, T e le fo n y : R e d a k to r  N a c z e ln y  8-22-60. Zastępca  R e d a k to ra  N acze lnego  8-33-28. S e k re ta rz  R e d a k c ji 8-82-29. D z ia ł p ro p a g a n d y  8-08-89. 
D z ia ł p a r t y jn y  7-34-30. D z ia ł z a g ra n ic z n y  8-82-25. D z ia ł e k o n o m ic z n y  7-34-10. D z ia ł r o ln y  8-64-78. D z ia ł k u l tu r a ln y  8-65-25. D z ia ł l is tó w  i  in te r w e n c ji  8-65-23. D z ia ł m ie js k i  8-71-82. C e n tra la : 7-01-21, 7-01-22, 8-51-04, 8-57-62, 8-82-28. T e le fo n y  n ocn e : R e d a k to r  n o c n y  8-57-62. R e d a k to r te c h n ic z n y  7-01-21. 
W p ła ty  na p re n u m e ra tę  in d y w id u a ln ą  p rz y jm u ją  w s z y s tk ie  u rz ę d y  p o c z to w o - te le k o m u n ik a c y jn e  i  lis tonosze . Z a m ó w ie n ia  na p re n u m e ra tę  z b io ro w ą  (za k ła d o w ą ) k ie ro w a ć  n a le ż y  do P P K  „ R \ ic h “  w  W arszaw ie , u l.  S re b rn a  12, c e n tra la  le i.  8-04-20, 22, 23, 30. P re n u m e ra ta  m ies ięczna  w  k r a ju  4 z ł 50 g r, 
p re n u m e ra ta  z b io ro w a  od 5 e gz e m p la rz y  na  je d e n  adres, p a r ty jn a  2 z ł 25 g r , za g ra n iczn a  9 z ł. K o n to  P K O  — N r  1-14008, P rz y  zg ło sze n iu  p re n u m e ra ty  n a le ż y  podać d o k ła d n y  adres. A d m in is t ra c ja :  W arszaw a , W ie js k a  12, te l.  7-52-50. Z a k ła d y  G ra fic z n e  i  W y d a w n ic z e  D om  S łow a  P o lsk ie g o . 3-B-2098T


